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O epoce Sw . Przymierza.

aiświetniejsze grono 
monarchów i mężów 
stanu, jakie kiedy­
kolwiek obradowało 
wspólnie nad losami 
ziemi i ludów Euro­
py, zgromadziło się 
w Wiedniu 18 wrze­
śnia 1814 roku; naj­
dziwniejsze też„pu­
zony sądu świata11 
rozległy się nieba­
wem z kazalnicy ko­
ścioła Redemptory-

rystów, aby hucznym dźwiękiem 
uderzać o wystygłe serca . „do­
stojnych dewotów11 rozmiłowanych 
wmanjerze, modnej podczas Wie­
deńskiego Kongresu, sztucznej, 
nieszczerej egzaltacyi. Szczegól­
niejszy też to był „trębacz1*, który 
dął w te kaznodziejskie Posauncn 
des Weltgerichtes.

Cynik, hulaka, pijak,—sekre­
tarz kamery w regencyi t. zw. 
„Prus południowych", na tem 
stanowisku jeden z przedstawi­
cieli pruskiej kultury w naszej 
Warszawie przez pierwsze dzie­
sięć lat po upadku Rzeczypospo­
litej,—czcicie,! Lutra, apostoł kul­
tu siły, mistyk, fantasta, fatalista, 
poeta, — nagle ksiądz katolicki 
i zakonnik, wkrótce potem za pro- 
tekcyą familii ' Chołoniewskich 
nawet kanonik kamieniecki na 
Podolu — mędrkował i dowcipko­
wał Zacharyasz W erner w ro­
kokowym stylu na potężny temat 
reformy świata, podjętej przez 
Święte Przymierze, Świat zmie­
niał się istotnie: głupi, barba­
rzyński, nieokrzesany analfabeta 
Blticher był już jego byżyszczem, 
a nie genialny nad cz łow iek , 
tryumfator z.pod Austerlitz, Jeny 
i Eriedlandu. Na polach Arcis 
sur Aube i La Fóre Champenoise 
w marcu tego roku wypisano 
krwią wyrok, który w sierpniu 
w dziedzinie duchowej zamienił 
się w bullę Solliciłudo omnitim Ec- 
clcsiarum. Wolterowskie ecraser 
l infdnie powtórzone zostało zno­
wu w odwrotnym, przeciwnym 
jednak sensie. Zmiażdżonym miał 
być właśnie ów „duch wiecznego 
przeczenia", -któremu- —Klemens 
XIV szerokie otworzył na świat 
wrota, i w imię którego „Arouety, 
Maraty, Buonoparty" zjadu, gnie­
wu, pychy własnych dusz szcze­
pili jednak ludzkości przez lat 
czterdzieści nową ożywczą krew 
odrodzeń..

Tajemną sieć zagadkowych 
pietyzmów oplątywała z w o ln a  
świat już od chwili, jak szaleń­
stwo Napoleona kazało kolbami 
wybić drzwi papieskiej sypialni 
i wziąć w niewolę Chrystusowego 
Namiestnika. Zmęczone o r g i ą  
rzezi i gwałtów, rozpławione 
w estetycznym i umysłowym sy- 
barytyzmie, rozwichrzone i wy­
kolejone romantycznym misty­
cyzmem umysły chwytały się tej 
sieci naturalnem, prawem reakcyi. 
Najmniej okiełznane wyobraźnie 
lgnęły do propagandy, umiejącej 
zręcznie wykorzystać wszystkie 
światowe, intelektualne, literac­
kie mody chwili. Na długo przed 
Moskwą i Lipskiem gotowało się 
już ideowe bankructwo porządku 
rzeczy, ugruntowanego na fun­
damentach francuskiej rewolucyi.

Takich nawróceń, jak  wiedeń­
skiego „puzonisty sądu świata" 
było naówczas mnóstwo. W Kolo­
nii nawraca się sam Fryderyk 
Schlegel i z herolda schillerowej 
i goethowskiej muzy awansuje 
na sekretarza przy księciu Met- 
ternichu; nawróconymi są także 
teoretycy nowych pojęć reakcyj­
no - społecznych: Adam M u lle r  
i Karol Ludwik von Haller, opie­
rający z niemieckim pedanty­
zmem nauki państwowe o teolo­
giczną, teokratyczną podstawę; 
a najważniesze, najsensacyjniej- 
sze z nawróceń na chataubriański 
katolicyzm dokonywuje się w ci­
chości przy wytężonych staraniach 
i zabiegach wskrzeszonego Towa­
rzystwa Jezusowego, przy ama- 
torskiem rownoległem współpra- 
cownictwie pani Kriidener: zamiar 
był oczywiście zbyt śmiały, udać., 
się nie mógł, operował zresztą-na 
zbyt płynnym gruncie. Cesarz 
Aleksander nie nawróci! się, sen- 
tymentalizował jednak w kierunku 
odczuwanego parcia dość chętnie, 
a robota pani Kriidener była tyl­
ko wodą na skuteczniejsze już 
młyny świętobliwych Serafimów 
i Focyuszów, którzy postarają 
się niebawem o czystą mąkę rea- 
keyi bez domieszek liberalnych 
plew „zgniłego zachodu..."

_ .Wśród, .takich., to nastrojów^ 
powiewów i prądów przyszło na 
świat kongresowe Królestwo Pol­
skie, którego historyę w zestawie­
niu z szkicem równoczesnych 
dziejów Rosyi i przedstawieniem 
stosunków w obu innych polskich 
zaborach opowiada najnowsza

cenna książka profesora Szy­
mona Askenazego*), napisana na 
życzenie uniwersytetu w Cam­
bridge dla zbiorowego wydawni­
ctwa Historyi Nowożytnej. „Prze­
znaczona dla publiczności obcej, 
której należało W najmniejszej 
ilości słów udzielić n a jw ię c e j  
wiadomości konkretnych, nie wy­
łączając elementarnych a rezy­
gnując Z rozwinięcia Szczegółów 
i roztoczenia szerszego tła", staje 
się ta książka niezmiernie pożą­
danym nabytkiem także .„dla czy­
tającej a zwłaszcza uczącej się 
publiczności polskiej". Dziś, kiedy 
znowu tyle się mówi o ponownem 
rozleganiu się „trąb sądu świata", 
kiedy sprawa autonomicznej sa­
modzielności Królestwa Polskiego 
znowu wchodzi na porządek roz­
praw publicznych, kęiążka ta po­
trzebniejsza była niż kiedykol­
wiek, a potrzebna była już od- 
dawna wobec dziwnej niechęci 
naszych historyków doi opracowań 
dziejów porozbiorowych w publi- 
kacyach, odpowiadających postę­
powi i wymaganiom nauki, a prze­
znaczonych dla inteligentnego 
ogółu. Profesor Askenazy jest 
twórcą i przywódcą badań nad 
nowożytną historyą narodu; pier­
wszy zerwał z zakorzenionym 
przez szkołę krakowską przesą­
dem, że historyą polityczna Polski 
kończy się z jej -ostatnim rozbio­
rem i że odtąd może być mowa 
tylko o historyi kultury narodo­
wej albo o polskich rozdziałach 
w historyi politycznej państw 
zaborczych. Seminaryum histo­
ryczne lwowskiego uniwersytetu 
słało się za jego inicyątywą wiel­
kim warsztatem pracy narodowej 
i' wymownie zaprzecza błędności 
tej teoryi całym szeregiem mono­
grafii Bojanowskiego, Loreta, Le­
szczyńskiej, Skałkowskiego, któ­
rzy pod kierunkiem swego mistrza 
wskrzeszają ostatnie stulecie po­
litycznego bytu polaków na źród­
łowym, doskonale wyzyskanym, 
wzorowo uporządkowanym mate- 
ryale).

Hojną też ręką z tych ma- 
teryałów korzystał profesor Aske­
nazy, ujmując w zwięzły tok hi­
storycznych zestawień piętnasto­
letnie trudy wysiłków narodowej 
gospodarki, ograniczonej do cia­
snych ram terytoryalnych i pań­
stwowo prawnych, które jej na­
kreślił skombinowany..wynik mo 
narchicznych ambicyj Aleksan­
dra, bozrozumnego oporu Castle- 
reagha i chytrości Hard berga.

*) Szymon Askenazy. Rosya— Pol­
ska 1815-— 1830. Lwów —Warszawa. Al- 
tenberg—Wende. 1907 r. str. 206.
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A jeżeli mimo tych ciasnych ram, 
jak to stwierdza prof. Askenazy 
w innej pracy, duch polityczny 
tej gospodarki „zasługiwał na a- 
probatę Lafayetta, armia na po­
dziw Wellingtona, administracya 
na zazdrość Steina*', dowód w tem 
tylko, ile niespożytych warunków 
samoistnienia ma nasz naród i do 
jakiego stopnia odebranie mu 
formy państwowej nie wynikało 
z jego rzekomej wewnętrznej 
niezdolności do jej utrzymania, 
jak  to często z świadomą kłamli­
wością powtarza wrogie nam dzie­
jopisarstwo. A nietylko dziejo­
pisarstwo. W dniach j e s z c z e  
ostatnich, w dyskusyi nad budże­
tem w Dumie petersburskiej, ro­
syjski minister skarbu potrącał 
o te same argumenty, których 
niegdyś używał Nowosilcow, pod­
suwając cesarzowi pokusę znie­
sienia odrębności Królestwa pod 
pretekstem niezdolności kraju 
do udźwignięcia instytucyi usta­
wodawczych izaspokojenia swoich 
potrzeb. A przecież w Królestwie 
Polskiem deficyt 19 miljonów zło­
tych polskich z roku 1819 znikł 
niebawem pod sprawną ręką Lu- 
beckiego, który nietylko dopro­
wadził do zwyżki dochodów nad 
wydatkami, ale w chwili wybuchu 
rewolucyi zostawił w pustych 
w chwili objęcia przez niego 
urzędu kasach 30-o milionowy 
swobodny kapitał; a choć prof. 
Askenazy nie broni ministra przed 
zarzutem bezwzględności i arbi­
tralności, stwierdza przecież „pe­
wną przesadność żalów, pocho­
dzących -od szlachty**... Ileż żyw­
sza byłaby-w dzisiejszych warun­
kach finansowa aktywność Kró­
lestwa autonomicznego, s k o ro  
przedstawiciel polski w Dumie do­
wiódł jej istnienia nawet przy biu­
rokratycznych i militarno-repre- 
syjnych ciężarach teraźniejszości...

W  książce Askenazego co 
kilka stronnic niemal nasuwa się 
podobna analogia, podobne poró­
wnanie z tem, co nas dzisiaj 
obchodzi i porusza. Historya kon­
stytucyjnego zatargu pomiędzy 
sejmem polskim' a rządem pe­
tersburskim i jego przedstawi­
cielami w Warszawie mogałaby 
służyć za doskonały komentarz 
do wyjaśnienia niektórych zaga­
dkowych stron dzisiejszego sto­
sunku biurokracyi do przedstawi­
cielstwa ludności państwa. Można 
nawet mieć pewność, że autoro- 
wie i komentatorowie obowiązu­
jących obecnie ustaw zasadni­
czych skrzętnie rozczytywali się 
w pożółkłych papierach, w których 
obok memoryałów i projektów 
Czartoryskiego, L in o w sk ieg o ,

Platera, Sobolewskiego cesarz Ale­
ksander redagował swoje obszerne 
adnotacye, pod wpływem ustnych 
referatów Nowosilcowa; owe „ob­
szerne własnoręczne uwagi ołów­
kiem, o charakterze restrykcyj­
nym, bardzo przewidujące, obli­
czone na możliwe zostawienie 
otworów dla samowoli autokra­
tycznej w budowie konstytucyj­
nej** służą jakby do dziś dnia

Prof. Szymon Askenazy.

za dyrektywę ogólną przy u- 
stępstwach na rzecz systemu re­
prezentacyjnego w państwie, czy­
nionych z zastrzeżeniem, aby zo­
stało „szerokie pole do nadużyć, 
do osłabienia i zwichnięcia wielu 
kardynalnych poręk konstytucyj- 
nych“. Jaskrawym przykładem 
tych rozmyślnych niedomówień 
i dwuznaczników był ów ela­
styczny zwrot konstytucyjny 
w porękach wolności osobistej: 
„nikogo więzić nie dozwolimy11, 
użyty w miejsce zwięzłego „nikogo 
nie uwięzimy** w dawnych usta­
wach polskich. To jedno niewin­
ne słówko czyniło fikcyą całą gwa- 
rancyę bezpieczeństwa osób i o- 
gnisk domowych, „gdyż areszty 
samowolne, dokonywane rzekomo 
z ramienia panującego, stały się 
dopuszczalne, a tem samem stało 
się regułą**.

Możnaby nieledwie przypusz­
czać, że nie od kogo innego, jak  od 
Nowosilcowa także uczy się dziś 
p. Stolypin sztuki odgradzania 
ciała prawodawczego od opinii 
i od’ czynników społecznych; 
wszak teorya, według której swo­
bodne i jawne obrady sejmu 
wpływają na „podniecenie umy­
słów** datuje jeszeze z marca 
1822 roku. Od Nowosilcowa jak ­
by pochodzą i inne też wskazania, 
żeby wymienić tylko obmyślanie 
sposobów represyjnych w celu

zapobieżenia wystąpieniom bpozy* 
cyi, albo samowolne łamanie poręk 
w sprawie wolności prasy czy nie­
tykalności osób poselskich w cza­
sie kadencyi sejmowej. Analogie 
położenia są także i w tem wprost 
rozpaczliwem staraniu o równowa- 
gęumysłów ze strony trzeciego Sej­
mu Królestwa, „otoczonego woj­
skiem, pilnowanego wewnątrz sal 
sejmowych przez urzędników 
i szpiegów**; wszak i wtedy nasza 
reprezentacya, jak dziś druga 
Duma, „odłożyła świadomie na 
bok wszelkie aż nadto uzasadnio­
ne rekryminacye**, wyrzekła się 
protestu i adresu do Tronu, po­
zbyła się drażliwych petycyi, 
z których jedną marszałek sejmu 
Piwnicki umyślnie włożył pod 
sukno, „postawiła sobie za punkt 
honoru** usunąć wszelki pretekst 
do niewykonania przyrzeczeń 
poręczonych, „liczyła się ze złą 
wolą otoczenia monarchy, czy­
hającą jedynie na okazyę, aby 
go spowodować do zniesienia kon- 
stytucyi...**

Książka Askenazego ma więc 
wartość nie tylko naukową, ale 
i aktualnie publicystyczną. Można 
zapewne nie iść tak daleko, jak  
nasz zacny prof. Korzon, który 
w ostatnim swoim podręczniku 
dziejów nowoczesnych twierdzi, 
że powodem upadku Napoleona 
było to, że... nie znał historyi, ale 
niepodobna zaprzeczyć, że nie­
znajomość historyi nie może do- 
pomódz do należytego zoryento- 
wania się w najlepszych sposo­
bach walki z trudnościami chwili 
bieżącej. Dla nas kult przeszło­
ści jest nadto obowiązkiem oby­
watelskim i patryotycznym, kult 
oczywiście rozumny i krytyczny; 
trudno zaś o rozumniejszego i kry- 
tyczniejszego przewodnika, jak 
lwowski profesor, daleki od wszel­
kich partyjnych i ideowych za- 
cieśnień. Trudno także o pisarza 
rozporządzającego bardziej jasną, 
przejrzystą i świetną formą.

Kaz Ehr.
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A rtur G rottger. Autoportre t.

GROTTGER.
Grottger jest to jedna z najukochań­

szych postaci z -Panteonu sztuki polskiej. 
Niektórzy zestawiają go z Juliuszem Sło­
wackim i z Chopinem, chcąc w nim w idzieć 
ekwiwatent malarski tego, czem Juliusz 
jest w poezyi polskiej a Szopen— w mu­
zyce. Zdaje się, żo porównanie to zbyt 
przesadzone; Grotger jest cudownym dzie­
cięciem muzy kolorów, jest wielkim po­
etą plastycznym, ale nie można go ze­
stawiać ani z autorem Kordyana ani ze 
śpiewakiem Marsza żałobnego: są to nad­
mierne dla niego wyżyny.

Mimo to wyżyna Groltgerowska jest 
bardzo wysoka— jest to przedewszyst- 
kiem wyżyna wielkiego sentymentu, wy­
żyna nadzwyczajnego odczucia zjawisk 
życia narodowego, dzięki czemu Grottger 
stal się bardem—malarzem tragizmu i na­
dziei, męczeństwa-i promienności żywo­
ta ostatnich pokoleń.

Przez dziwną ironię losów ta postać, 
tak nam dziś umiłowana—za życia swe­
go spotykała się z ogromną obojętnością 
społeczeństwa. Zycie Grottgera to męczar­
nia stti generis, męczarnia bardzo często 
w biografii artystów spotykana, trywial­
na i bezmyślnie niszcząca ducha: mę­
czarnia nędzy (z dodatkiem suchot, któ­
re zdaje się byty tej nędzy wynikiem). 
Na samym początku zaznaczymy tę spra­
wę, by już do niej później nie powra­
cać; charakteryzuje ona wybornie stosu­
nek naszego społeczeństwa do artystów. 
Pewien dygnitarz galicyjski do dziś ży- 
jący—określit Grottgera—na szczycie sła­
wy—jako wydrwigrosza; jeden zaś wiel­
ki protektor zakupił od niego „ Warsza­
wy za 500 florenów.

Najbardziej wzruszającą postacią 
jest wuj Grottgera hr. Ludwik Zabielski, 
magnat, który mu w życiu grosza nie 
dał i z cichą melancholią przyglądał się, 
jak „ukochany Artur" ginie: zresztą do­
brych rad mu nie skąpił. Całe szczęście 
żo Grottger napotkał na swej drodze kil­
ku obcych ludzi, niemca Pappenheima, 
węgra Palfy’ego i jakiegoś anglika, któ­
rzy mu nie dali umrzeć z głodu. W ostat­

niej chwili za znaczną sumę kupił od 
Grottgera „Wojnę" cesarz austryackl, ale 
schorowany artysta parę dni zaledwie 
„rzeżył tę missiwę monarszą.
P Krytyka również dość sceptycznie 
zapatrywała się u nas na Grottgera—i do­
piero po śmierci (wiecznie to samo'.) oce­
niać go zaczęta. Zaczęto go ubóstwiać, 
postawiono obok Słowackiego i Szopena. 
Było to również niesprawiedliwe jak po­
przednie lekceważenie.

Bądź jak bądź Grottger stał się mo­
tywem rozpraw, studyów, rozważań. Tro- 
, hę o nim pisano (niemicc P. Aren,'St. 
Tarnowski, J. Rogosz, A. Szczepański, 
A Bcłcikowski, W. Zagórski, El. Niewia­
domski, Jerzy Myeielski). Były to jednak 
po większej części szkice ogólne, wspom­
nienia, przyczynki, noty.

Trudno wogólo pisać o artyście, któ­
rego dzieła rozsypane są po różnych 
krańcach świata: trzeba je naprzód— 
idealnie choćby— w jednym punkcie zgro­
madzić.

Takiej pracy podjął się p. Antoni 
Potocki: postarał się on zapoznać możli­
wie z całkowitą twórczością Grottgera, 
czy to w Krakowie czy w Wiedniu, 
w Śniatynce czy na Węgrzech, wydobył 
nieznane jego szkiee, rysunki i obrazy; 
przejrzał nadto wszelkie dokumenty bio­
graficzne, wspomnienia i korespondeneye, 
i w ten sposób zebrał obfity materyał 
do życiorysu artysty. Po raz pierwszy 
też literatura zyskuje obszerno studyum 
o tej świetlanej postaci.

Książka nosi krótki, ale znaczący 
tytuł: GROTTGER— i na oko przedstawia 
się bardzo imponująco, a pomyślaną jest 
nader zręcznie. Jest to wielkie Ofus in 
guarto, koło 250 stron druku liczące, a po­
nadto sól i ozdobę książki stanowi bliz- 
ko 150 plansz, przedstawiających kopie 
obrazów i szkiców Grottgera— od naj­
młodszych lat do ostatnich (rasów. Są 
tu zwykle trawionki, są mezzotinty i lito­
grafie barwne. Są tu całkowite cykle: 
Szkoła szlachcica polskiego, Warszawa, 
Polonia, Lituania, Sybir, Wojna. Są tu 
portrety własne i portrety innych osób, 
są krajobrazy, illustracye do dzieł robio­
ne na obstalunek, są sceny wojenne, fan- 
tażyc, wybryki dobrego humoru. Są ma-

A rtur G rottger. P ortre t narzeczonej.

rżenia,"próby, szkice, rzuty ołówka. Są 
kopie z Tycyana i Rafaela, nad któremi 
Grottger pracował w Wenecyi, zaprawia­
jąc swój pędzel na mistrzach Odrodze­
nia. Są nakonicc (w małej liczbie) obra­
zy własne Rafaela, które służyły Grott­
gerowi za wzór w pewnym momencie ży­
cia i obrazy niemca Schwinda, którego 
nazywano „niemieckim Grottgerem".

Słowem, p. Antoni Potocki nie za­
niedbał niczego, aby książce swej nadać 
charakter powabny i przyjemny, a że 
jest to zarazem stylista giętki, miły, 
na francuskim lekkim tonie zaprawiony: 
więc też jego rzecz prawdziwie po lite­
racku zrobiona, czyta się z zajęciem, 
jak lotny i barwny feljetonv w którym 
żywot artysty i charakterystyka jego 
dzieł—przeplatają ogólne uwagi o malar­
stwie i ogólne uwagi o stosunku społe­
czeństwa do sztuki.

Autor rozwija swoje, myśli na tle 
ścisłej biografii artysty, nie zaniedbując 
przytem nigdy podać ogólnego obrazu 
środowiska i czasu, w którym Grottger 
się znalazł, oraz wpływów jakim ulegał.

Artur Grottger urodził się 11 listo­
pada 1837 r. w Ottyniewicacli, we wschod­
niej Galieyi.—Jego ojciec, Jan Józef, b. 
oficer wojsk polskich, był amatorem ma­
larzem, po którym kilka obrazów zosta­
ło: po nim też zapewne odziedziczył Ar­
tur swój talent. Matka, z domu Krystyna 
de Blahao Chodietow— była też niepospo­
litą, anielską kobietą.

Wcześnie bardzo Artur zaczął ryso­
wać, a jego obrazki z r. 1849, kiedy chło­
piec miał 12 lat— świadczą już o bardzo 
określonem powołaniu. Nauczycielem je­
go w rzeczach ogólnych był Ludwik No­
wotarski, konspirator spóźniony, który 
uszedł z pod oka władz rossyjskich— 
i który napełnił duszę Grottgera idejami 
powstańczemi.

Istotnie całe życie Grottgera przepły­
nęło między okresem upadku rewolucyi 
1831 r. i przygotowaniami do r. 1863—i to 
jest linia określająca charakter i Istotę 
twórczości Grottgera.

W 1851 r. Grottger udał się do szko­
ły malarskiej we Lwowie, gdzie znalazł 
protektora w osobie generała Papenheima. 
W roku tym odwiedziłLwów cesarz Franci-
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Artur Grottger. Pochód na Sybir.

szek Józef: Grottger, za poradą wuja wy­
malował scenę, wjazdu skutkiem czego 
uzyskał stypendyum cesarskie, 20 flor, 
miesięcznie. Jest to pierwsze dzieło 
publiczne Grottgera, poczem głów­
nie się oddał akwareli i olejne­
mu malarstwu. We Lwowie jednak 
szkoła byia dla Grottgera nie wystarcza­
jąca i przeniósł się do Krakowa (1852 — 
1854). Dyrektorem szkoły był wówczas 
Wojciech Stattler, który pierwszy wpro­
wadził tu akt, co byią wielką rewolucyą 
akademicką; pozatem wpływu nie wywie 
rał, podobnie jak jego nastęuca Łuszcz- 
kiewicz—zimny klasyk. Uczniowie właś­
ciwie urabiali się sami. Kraków nie był 
jeszcze wówczas centrem artystycznym, 
choć miał świetnych uczniów, jak Matej­
ko, Brandt, Siemiradzki, Andriolli, Chle­
bowski i inni wspólcześnicy Grottgera. 
Życie koleżeńskie było glówncm źródłem 
samouctwa tej młodzieży; nadto zachwy­
cano się Chodowieckim, Orłowskim, Nor- 
blinem, Witem Stwoszem, których też 
kopiowano z zapałem.

W r. 1853 umarł ojciec Grottgera 
W r. 1854 pierwszy raz miłość (do p.

Artur Grottger. Zygmunt i Barbara.

Halki Dzicduszyckicj) nawiedziła serce 
artysty. Ale Grottger musiał się uczyć— 
i w tymże roku udał się do Wiednia. 
Tu szkoła była też nieosobliwa, ale kul­
turalna, a nadto Wiedeń posiadał zna­
komite galerye, w których głównie uczył 
się nasz malarz. W tym samym czasie 
w Anglii i we Francyi zaczynał się rucb, 
zwany dziś prerafaelizmem, ale w Wied­
niu ani pr. Blaas, ani Majer, ani Geiger 
o tem nie wiedzieli. Artur natomiast 
żył tu naprzemian huczno i ubogo, i du­
żo pracował nad sobą, coraz świadomiej 
i dojrzalej tworząc, już to jako kolory­
sta. już to jako rysownik. W 1856 uło­
żył pierwszy swój cykl: Szkoła szlacli 
cica polskiego. Z tych czasów są sceny 
z Wallenroda, Czerkiesi, modlitwa kon­
federatów, Pościg.—W Crasó: pierwsza 
wzmianka. Papcnheim w dalszym ciągu 
opiekuje się Grottgerem, jak nie mniej 
hr. Palffy, który nie mało od niego za­
kupił.

Ważny moment w życiu Grottgera 
stanowiła podróż do Monachium, na wy­
stawę sztuki, gdzie poznał ideologiczny, 
illustracyjny styl niemców ówczesnych

Artur Grottger. Po powstaniu (1863).

(Kaulbach—Schwind—Mentzel). W r. 1859 
wymalował swoje szkolne dzieło popiso­
we (Spotkanie Jana I I I  z Leopoldem), 
które zakupiono do Pragi za 300 flor.

W tymże roku wybuchła wojna 
austro-włoska.—Papcnheim, jako generał, 
udając się do Włoch, namawiał Grottge­
ra,i by też na Wojnę pojechał, jako ma­
larz: oczywiście protektor chciał wykie- 
rować Grottgera na c. k. austryackiego 
hof-malera, jednak Grottger nie uległ po­
kusie. Został w Wiedniu, też rozpoczął 
się dla niego okres, pełny trosk finanso­
wych: zmuszony warunkami, zaczął ro­
bić rysunki do tygodników miejscowych, 
jak Musse stunden, lllustr. Zeitung, lllustr. 
Blattcr. Podług obliczeń p. A. Potockiego 
w 10 rocznikach tych pism jest 300 z gó­
rą rysunków, podpisanych monogramem 
A. G. Oczywiście rysunki są w sentymen­
talnym guście niemieckim, najrozmait­
szych motywów (sceny z wojny włoskiej, 
rysunki do poezyi Szyllera, do nowel 
zapomnianych autorów, Dzień zaduszny, 
Karnawał, Galileusz, stado koni na 
puszccie węgierskiej, dziewczyna z Tyro­
lu i t. d.)

Illustrował nadto dzieło pt. Gesterrei- 
cliische Geschichte (Pattuzzicgo).

Cały ten okres to tylko przygoto­
wanie do najwyższego wysiłku twór­
czego Grottgera, jakim byt szereg cy­
klów, powstały pod wpływem wstrząśnień 
narodowych 1861—63 r.—Cykle tc: Polo­
nia— Warszawa—Lituania—Sybir--wszyst­
kim są znane, wszystkim ukochane. 
Najwyższe uogólnienie tych pomysłów 
ucieleśnił Grottger w nowym, ostatnim 
cyklu pt. Wojna, który wykonał na 
schyłku życia w Paryżu.

Kiedy ostatni wybuch Termopil- 
ski narodu polskiego—został zdruzgota­
ny—chwilowo milknie zrozpaczona muza 
poety'. Ale wnet się budzi do lotu.

W r. 1361 znajduje się Grottger w We- 
nccyi. Tu nanowo powrócił do farb, któ­
re oddawna zarzucił dla rysunku. Bada 
tajemnice malarstwa; kopiuje Tycyana, 
Rafaela, Belliniego, Bordone; przenika 
się renesansem. Powstaje ealy szereg 
malowideł, w których przedewszystkiem 
widoczny wpływ Rafaela. Widoczny on



Artur Grottger. Chrystus.

przedewszystkiem w kompozycyach i w 
nowym sposobie robienia portretów, któ­
rych teraz bardzo wiele malował Grott­
ger zwłaszcza po powrocie do kraju 
(1865—66)'

Do tego czasu należy również zna­
jomość Grottgera z p. Wandą Monne, 
z którą Grottger był zaręczony a której 
twarz stanowi motyw wielu obrazów. 
(Początkowo w Wojnie była ona Beatry- 
czą artysty.)

Ostatni rok (1867) życia Grottgera 
upłynął w Paryżu. Tu znalazł on naj­
wyższy rozkwit malarstwa—i gdyby żył 
dłużej, to nie wątpliwie osiągnąłby szczy­
ty swego rozwoju. W Paryżu stworzył 
Wojnę nad którą długo—długo praco­
wał—a która stała się tytułem jego sła­
wy międzynarodowej. Umarł, mając lat 
30—to znaczy w wieku, w którym właś­
ciwie artysta dopiero zaczyna się kon- 
densować, a jednak Grottger, jak owi 
auertis Maeterlincka, spieszył z wyłado­
waniem swego geniuszu, bo śmierć czy­
hała na niego.

Po śmierci—czekała nan wielka mi­
łość narodu? Uznanie—powiada Lassal- 
le—to kwiat, co rośnie na mogile.

X. Lange. .

Bóg zemsty.
Niemałą sensacyę sprawił pu­

bliczności berlińskiej „Doulsches 
Theater", wystawiając sztukę war­
szawskiego dramatopisarza żargono­
wego, Szaloma Ascha. U nas tema­
ty z życia ludu żydowskiego dawno 
zdobyły sobie wstęp i do literatury 
i na scenę. Autorowie polscy czer­
pali z tej obfitej skarbnicy wrażeń 
i starć, zanim wypłynęły na wierzch 
utwory pisarzy żargonowych. Orzesz­
kowa Zapolska, Klemens Junosza 
otworzyli ten świat; i Wilhelm Feld­
man ogłosił parę na tem tle utworów.

Zasługuje to na uwagę, że 
i z autorów żargonowych najwybit­
niejsi, ci, co stanęli na poziomie 
istotnie artystycznym, urodzili się 
na ziemi polskiej. Morris Rosenfeld, 
którego „Pieśni ghetta“ przełożono 
na wszystkie niemal języki, pochodzi 
z Wilna; w języku jego mnóstwo 
jest wyrazów polskich. I. L. Perec, 
uzdolniony nowelista i dramatopisarz, 
żyje w Warszawie. Najmłodszy z nich, 
Sz. Asch, którego jednoaktówkę 
„Z biegiem fali“ wystawiono w Kra­
kowie, szturmem zdobywa wawrzyny. 
„Mesyańskie czasy" Ascha, grane 
ubiegłego lata w Warszawie, miały po­
wodzenie na scenach rosyjskich. Ten 
sukces zachęcił dyrektora Reinhardta.
I drugi jeszcze okoliczność utorowała 
drogę sztuce Ascha: „Bóg zemsty" 
zawiera rolę popisową dla wybitnego 
i wpływowego artysty, Rudolfa Schild- 
kranta. Znakomity ten „Shylock" 
znalazł tu kupca weneckiego, co praw­
da, wielce przeistoczonego, ale zawsze 
wdzięcznego.

Mimo, iż starano się przygoto­
wać wybredną publiczność „Deutsches 
Tlioater", „Bóg zemsty" był dla niej 
niespodzianką w dwojakim sensie. 
Jeżeli z jednej strony po raz pierw­
szy ujrzała przed sobą utwór autora 
żargonowego i typy polsko-żydowskie, 
to z drugiej strony temat, obrany 
przez Ascha, sam już wystarczyłby, 
by obudzić w niej uczucia mieszane: 
ciekawość, podszytą pewną odrazą. 
Akcya odgrywa się w domu publicz­
nym. Lecz z góry zaznaczyć trzeba, 
że młodemu autorowi obcą była 
wszelka tendeneya pornograficzna, że 
nawet realizm literacki owiany u nie­
go jest pewną poezyą.

Rzecz dzieje się w większem 
mieście prowincyonalnom. Bohater, 
Jankiel Szepszowicz, nie należy do 
arystokracyi żydowskiej. Jednak oj­
ciec jego , furman, był poczciwym 
człowiekiem. Jankiel chciał się zbo- 
gacić. Zamiast handlować końmi, 
jak ojciec, zaczął handlować dziew­
czętami. Lecz jednak lepsze uczucia 
nie zupełnie u niego wymarły. Wie­
dzie on życie podwójne. W domu 
jego, na dole mieści się „instytut" 
przezeń założony, na piętrze zaś on 
sam żyje z rodziną juko obywatel 
bogobojny. Wprawdzie i żona jego 
pochodzi „z dołu", lecz jako „pani" 
stara się zapomnieć o przeszłości.

Pociechą i nadzieją tej zacnej 
pary jest córeczka jej, Rywka. Ro- 

-dzico zgrzeszyli; ale córka, wychowa­
na na cnotliwą dziewczynę, wyjdzie 
za uczonego, pobożnego rabina i czy- 
stem życiem swem okupi .występki 
rodziców. Oto zbliża się chwila tak 
długo wyczekiwana, gdzie państwo 
Szepszowiczowie, dzięki, mariażowi 
córki, zwolna nawiązać mają stosunki 
z współwyznawcami, którzy ich

odepchnęli. Pośrednik, nieunikniony 
„szadchen", • wyszukał młodego tal- 
mudystę, którego ojciec nie sprzeci­
wia się partyi tak problematycznej. 
Jankiel zaczyna się już czuć porząd­
nym człowiekiem i zamawia egzem­
plarz tory, który umieszcza w pokoi­
ku córki, przybytku niewinności.,.

Lecz na tę niewinność czychają 
niebezpieczeństwa. Rywka za plecy- 
ma rodziców zawarła przyjaźń z jed­
ną z ich pensyonarek, i gdy „piętro* 
we śnie pogrążone, schodzi cichaczem 
na dół.

Akt drugi wprowadza nas do 
wnętrza lupanaru. Poznajemy tam 
nieciekawe typy Maniek, Baś i przy­
jaciela ich, żydowskiego „apaćhe’a“ 
najbrutalniejszego pokroju. Gnota 
Rywki jest naturalnie solą w oku 
doświadczonych jej przyjaciółek: ku­
szą ją, aż upada. Hindla, jedna 
z nich, używa młodej dziewczyny, by 
wydobyć się z niewoli Jankiela i za-R 
łożyć „własny interes". Sprzedaje 
ją  w owej nocy fatalnej oficerowi 
i liczy na to, że zbogaci się na 
niej.

Lecz rodzice Rywki odszukują 
córkę i wykupują ją . Matka nie łu­
dzi się co do awantury nocnej:- wie, 
że nieodrodna jej córka upadła, Je- 
dynem jej pragnieniem byłoby zatrzeć 
sprawę i wydać Rywkę za rabina. 
Inaczej Jankiel. Dla niego cnota 
córki była istotnie kotwicą w życiu. 
Nocna wycieczka jej o rozpacz go 
przyprawia. Lecz pozostała mu 
ostatnia na'dzieja: że Rywka, choć 
się wykradła z domu, nie straciła 
czystości swej.

I oto, przy końcu trzeciego aktu, 
rozwija się główna scena, jedyna 
w tej sztuce istotnie zajmująca 
i z prawdziwym przeprowadzona 
artyzmem. Jankiel stara się wydo­
być szczere wyznanie z zatrwożonej 
i sromem okrytej dziewczyny; a kie­
dy i on już łudzić się nie może, zry­
wa rozpoczęte właśnie układy mał­
żeńskie i córkę wraz z matką wy­
pędza.

Sztuka Ascha jest niewątpliwie 
utworem prawdziwego talentu. Ob- 
serwacya, charakterystyka osób są 
trafne; zmysł dla efektu teatralnego 
widoczny. Słabą stroną Ascha jest 
prowadzenie dyalogu, zbyt rozwlekłe­
go i powtarzającego do przesytu 
pewne słowa i zwroty, oraz akcya, 
nie postępująca _dość raźnie. „Bóg 
zemsty" znalazł w Berlinie przyjęcie 
życzliwe. Młody, wielce obiecujący 
dramatopisarz ma drogę utorowaną, 
Berlin. StWOSS.
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Obrazki krakowskie

PLA N TY .

Kraków nie posiada ogrodu publicz­
nego w. środku miasta. Na wielu głów­
nych ulicach naszego grodu zielenią się 
drzewka, począwszy od Rynku; po przed­
mieściach a nawet na pryncypalnych 
ulicach oficyny domów kąpią się cza­
sem w zieleni, a okna podwórzowe pa­
trzą w mniejszsze i większe ogródki. 
Tego, co się zwie ogrodem publicznym— 
nie posiadamy wogóle Nie jest nim 
Park dr. Jordana, oddalony potężnie 
(jak na krakowskie pojęcia, oczywiście), 
nie jest nim również Park krakowski, 
nieco mokry i zaludniony, charłackim 
zwierzyńcem i równie charłackim Variete 
ozdobiony ponurą miedniczką wody, ma­
jącą imitować staw. Ogród botaniczny 
również za światem...

Nie tryumfujcie jednak, chwalcy 
ógrogu Saskiego! Kraków ma w grze 
z wami asa atutowego, który bije wszy­
stkie figury. Są nim—pląntacye.

Krócej: planty.
Ktokolwiek był raz w Krakowie, 

musi pamiętać tę zieloną Ringstrasse 
•podwawelską, o tyle milszą od naddu- 
najskiej, że miast pałaców o pretensyo- 
riałnych fasadach ma potężne drzewa, 
miast zapylonych chodników—aksamitne 
trawniki, miast wielkomiejskiego zadu­
chu—powietrze, wonne od kwiatów. A je ­
żeli mamy dalej, ciągnąć porównanie, to 
i za budynki Ringstrasse Kraków się nie 
powstydzi. Począwszy od klasztorów 
i kościołów, do Bramy Floryaóskiej 
i Wawelu—nie zabraknie nam argumen­
tu przeciw pp. architektom wiedeńskim 
z epoki rozkwitu giełdziarskiego libera­
lizmu i liberalnej giełdy. Ale o to 
mniejsza.

Chcę powiedzieć, iż planty krakow- 
kie są unikatem w swoim rodzaju. Już 
choćby przez to, że leżą w śródku miasta

Że tak leżą, nie dziwnego. Powstały 
na miejscu dawnych murów obronnych, 
których szczątki już tylko dochowały 
się w początkach bieżącego wieku, aby 
paść pod kilofem i ustąpić miejsca rze­
ce zieleni. Sprawił to w przeważnej 
części Ploryan Straszewski, twórca wła­
ściwy Plant, którego pomnik (niedaleko 
teatru miejskiego) jest ’ świadectwem 
wdzięczności miasta. Jego to projekt 
wcielił się w widome kształty jako plan- 
tacye, między r. 1817, a 1839.

A teraz nieco psychologii.
Mury padły, ale plantacye stały się 

pojęciu krakowianina jakimś idealnym 
murem, jakaś granicą śródmieścia. Wszy­
stkie ważniejsze sklepy, biura, urzędy 
kancelarye, dochodzą co najwyżej do 
granicy plant; co poza tern, nie może li­
czyć na powodzenie u publiczności. 
Krakowianin uważa, iż „blisko" może

być tylko tam, skąd jeszcze widać kasz­
tany plantacyjne. Wszystko inne jest 
już „daleko", choć nieraz z Rynku i pię­
ciu minut nie trzeba, aby wydostać się 
na tę pustynną dal... Taka już krakow­
ska natura, wykształcona przez małe 
przestrzenie miasta. To, co warszawia­
nin uważałby za spacer, jest dla kra­
kowianina podróżą, do której przystępu­
je  z nabożeństwem, kupując bilet tram­
wajowy lub wołając na fiakra — nie bez 
óstentacyi. Jest to to samo, co z pię­
trami. „Osiadły" krakowianin nie uzna- 

.jo więcej pięter, jak  dwa. Jeśli przy­
jaciel jego wprowadzi się na trzecie, 
odwiedziny stają się coraz rzadsze. Nie 
kupiłem płuc na licytacyi" — powiada. 
„Nie mam nóg na sprzedaż" — to iden­
tyczny argument, gdy trzeba wyjść „aż 
za planty".

Nie przeszkadza to Krakowianinowi 
spacerować bez znużenia —• po samych 
plantach, choć te ciągną się na długość 
paru kilometrów. Nie wiadomo, co mu 
skraca tę drogę? Czy setki ławek, na 
których można w każdej chwili wygod­
nie odpocząć? Czy cukiernie i kawiar­
nie, w których spragniony wędrowiec 
plantacyjny krzepi się na dalszą podróż? 
Czy widok ludzi odpoczywających pod 
sklepieniem gałęzi? Bo planty rzadko 
kiedy bywają puste. Każda pora dnia 
ma swoich klientów i pod tym względem 
temat jeszcze mało wyzyskany przez 
obserwatorów z piórem i z „kodakiem”-

Główny prąd ludzki przelewa się 
zwykle między Brajną Floryańską a Uni­
wersytetem. Przedewszystkiem w nie­
dzielę, gdy idzie się z kościoła na wy­
stawę do pałacu Sztuki i odbywszy tam 
małą rewię toalet i tego, co tkwi w toa­
lecie, przeprowadza się na plantacyach 
drugą, większą, przechodzącą'chwilami 
z rewii, w regularną bitwę wymownych 
spojrzeń. Niemniej rojne są popołudnia 
niedzielne lub i w dni powszednie, praw­
dziwe fioe oclocki, którym nie brakuje ani 
herbaty w kawiarniach i cukierniach 
„nadbrzeżnych" ani flirtu. Przelewa się 
tam strumień barwny, głośny, jak po­
tok górski, łączący wszystkie dzielnice 
we wspólnem korycie. Tu dają się 
rendez-twuo w interesach... no, i inne tak­
że, tu szuka się znajomych, których nie 
ma na linii A-B, na tern miiraturowem, 
corso, które jednoczy dzień w dzień 
wiecznie tych samych amatorów wiecz­
nie tych samych twarzy. Krążenie tu lub 
tam weszło w krew osiadłego krakowia­
nina. Poręczano mi autentyczność ta­
kiej np. rozmowy:

— Nie widziałeś Iksa? Szukam go 
wszędzie...

— Może na plantach? Niema? To 
z pewnością na A-B.

— Już byłem. Niema.

— Niema? C z y ż b y  z a c h o r o ­
w ał?

«*
Są wszakże ludzie, których nie wiele 

obchodzi sztafaż plantacyi krakowskich. 
Amatorzy pejzażu. Pełno w Krakowie 
takich oryginałów. Najnowsza toaleta 
mecenasowej X-owej jest im równie obo­
jętną, jak najpiękniejszy uśmiech naj­
piękniejszej pany Ypsylońównej, prezen­
towany plantacyjnym flaneurom z po­
ważnym nakładem pracy warg i szyi. 
Idą onł u schyłku dnia posłuchać dzwo­
nów Dominikańskich, jak wstrząsają liść­
mi starych drzew bijąc na Anioł Pański. 
Kroczą potem, wśród rozbawionego tłu­
mu, aż pod pląc św. Ducha, aby złożyć 
hołd przeczystym liniom kościoła św. 
Krzyża, tej najcudniejszej może z świą­
tyń krakowskich, tak uroczej 'że ogląda 
się ją  nie jak budynek, ale jak kwiat. 
I tu stoją nieraz długo, potrącani przez 
fale ludzkiej rzeki, zapatrzeni po raz 
tysiączny razy...

Czasem zaglądną do wnętrza, gdzie 
sklepienie, wsparte na jednym słupie 
przypomina jakąś palmę kamienną. I wy­
chodzą zeń po schodkach, które prowa­
dzą nie z góry na dół, jak zawsze bywa, 
lecz z dołu do góry. Czy kościół zapadł 
się? Nie, stał tylko na jednym poziomie, 
podczas gdy Kraków dokoła dźwigał 
się w górę. Na rynku jest podobno siedem 
warstw bruku jedna na drugiej; tutaj 
staruszek kościół zniżył się też niemało 
w stosunku do otoczenia, w którym do­
minuje teatr miejski. Nie przeszkadza 
mu to przerastać je o kilkadziesiąt ty­
sięcy głów—w każdem znaczeniu.

Z pod kościoła jeden krok w zaką­
tek koło ulicy św. Krzyża, prześliczny, 
pełen nastroju średniowiecza—i miłośnik 
starego Krakowa podchodzi ku Bramie 
Fioryańskiej „smakuje" ją, jak stare 
wino: rzuca okiem na basztę, to na „bar­
bakan" czyli rondel, aby za chwilę ru­
szyć ku Reformatom. Klasztor to for- 
tcczny niby, opasany potężnym murem, 
przepyszny w kolorze, gdy wyłania się 
z pośród liści żółtawą ścianą i czerwoną 
dachówką. Nie wiem, ozy Edward Tro­
janowski malował Reformatów? War­
szawa powinna dać mu urlop ze Sztuk 
Pięknych umyślnie w tym celu. Nikt 
tak, jak on nie maleje Krakowa, jego 
szarych zakątków i żółtych ścian pod 
delikatnią czerwienią dachów.

Znów kilka kroków i jesteśmy przed 
Pałacem Sztuki, któremu akompaniuje 
z dali „Stary teatr", odnowiony tak.pięk­
nie w ubiegłym roku. Potem rzut oka 
na pomnik Grottgera przez Szymanow­
skiego... Potem kilka westchnień do 
mieszkań, które mają okna na planty, 
a nigdy nie są do wynajęcia... Potem 
przystanek przed biblioteką Jagielloń­
ską, drugi, krótszy, przed Collegium 
novum, a potem już prosta droga, wspa­
niałą aleją kasztanów, w najzaciszniej­
sze, najpiękniejsze planty. Tam, gdzie 
kwitną wiosną bzy i jaśminy, gdzie



St. Kuczborski. Planty krakowskie^

ścieżki kręcą się i giną wśród krzaków. 
Ciemno tu i cicho wieczorem: przecho­
dzień coraz rzadszy; czasem wysunie się 
z bocznej ścieżki para cieni, które ma­
jowym wieczorem przemieniają planty 
w .szczęśliwe pola Elizejskie., czasem 
zabrzmi z niewidzialnej iawki mandoli­
na, ulubiony instrument muzykalnego 
studenta, lub chór improwizowany dole­
ci zdała echem młodych głosów... Rząd 
latarni gubi się w liściach i ukrywa za 
pniami; coraz ciemniej i spokojniej...

Nieraz błądziłem godzinami po tych 
czarnych ścieżkach wśród zapachów 
i delikatnego szeptu liści. I zawsze 
z jednakiem wstrząśnieniem spogląda­
łem w górę, gdy niewidzialny a bliski 
zegar wydzwonił mi późną godzinę pra­
wie w same ucho. Bo jeszcze parę kro­
ków, a drzewa urywają się nagle i dro­
gę zagradza jakaś ciemna m asa, wyra­
stająca nagle przed oczyma, ogromna, 
zwalista...

To Wawel. Plantacye skończone.

Sławny Człowiek.
POWIEŚĆ.

Włodz. Perzyński.

19

O zmierzchu zaszedł do nie­
go Stanisławski.

Porecki rzucił mu się naszy­
ję  i zaczął go serdecznie ściskać 
i całować.

— Doskonale żeś przyszedł— 
wołał podniecony, właśnie chcia- 
łem posyłać po ciebie w tej 
chwili. Będziesz mi sekundował.

Galicyanin aż oczy przetarł 
ze zdziwienia.

— Masz pojedynek... Ta, cóż 
ty znowu za awantury wypra­
wiasz?

— Nie awantury, uspokój się. 
Wlazł mi jeden pan w drogę, 
no, a wiesz, że ja  tego nie lubię. 
Jestem napozór spokojny i łagod­
ny, ale zaczynać ze mną niebez­
piecznie. Przestrzelę chłopca i bę­
dzie miał nauczkę na przyszłość.

— Ale z kim się chcesz 
strzelać.

— Z panem Osmęckim.

Na wyrazie pan położył szcze* 
góln.y, ironiczny nacisk.

Stanisławski popatrzył na nie­
go podejrzliwie.

— Ta, Wacek, ódezwalsiępo 
chwili niedowierzającym głosem, 
ty mnie na kawał nabierasz.

— Daję ci uroczyste słowo 
honoru, że mówię najświętszą 
prawdo.

— Wyście w takiej przyjaź­
ni żyli.

— Ja z panem Osmęckim 
w przyjaźni? Nie, mój kochany, 
to ci się zdawało. Czepiał się 
mnie, a ja  go przez delikatność 
znosiłem, dopóki nie zaczął po­
zwalać sobie na rzeczy, które mi 
się stanowczo nie podobają—koń­
czył wyniosłym tonem.

— I naprawdę chcesz się z nim 
strzelać?

— Naprawdę... Czekaj roz­
sądź sam.

Porecki zadzwonił na służą­
cego i kazał przynieść z restau-

8



raęyi hotelowej butelkę wódki 
i przekąski. Galicyąnin próbował 
wyciągnąć go na miasto, tłomacząc 
że będzie i taniej i w eselej,/ale 
poeta się uparł. Musi: czekać na 
sekundantów, zależy mu na tern, 
żeby sprawa, zakończyła się jak- 
najprędzej.

■ Potem zaczął się że wszyst­
kiego zwierzać. Z początku Stani­
sławski bronił Osmęckiego, w  mia­
rę jednak jak  się butelka opróż­
niała, przekonywał się coraz bar­
dziej,. że poeta miał słuszność. 
W końcu udzielił mu się wojow­
niczy zapał towarzysza i uznał 
krwawy, /  śmiertelny pojedynek 
za pieniukniony.

— Ale pan Osmęcki coś mi 
świadków nie przysyła—śmiał się 
Porecki.—Może schował list do 
kieszni i uważa, że to najlepsze 
zakończenie sprawy. Po nim 
wszystkiego można się spodzie­
wać.

— Teraz już nie przyśle— 
zauważył Stanisławski, - spogląda­
jąc na zegarek.—Wieczór. Może- 
byśmy poszli gdzie na kawę.

— Niej. nie... nie. Będę cze­
kał choćby do dwunastej w no­
cy. Pojęcia nie masz, jak  mi 
pilno, żeby mieć pistolet w. rę­
ce. i mierzyć, o tak...; Raz, 
dwa, trzy, stanął pośrodku poko­
ju  w pojedynkowej pozycyi i wy­
ciągnął rękę, ■ jakby ińierząc do 
niewidzialnego wroga.

— A dobrze strzelasz?—dopy­
tywał się Stanisławski.

— Znakomicie. W Skowron- 
kowie wyćwiczyłem się teraz na 
wronach. Mówię ci, ani jednego 
strzału nie chybiłem.

Kłamał. Nie strzelał w Sko- 
wronkowie wcale. Ale to potrzeb­
ne było do nastroju i tak był nim 
przejęty, że w tej chwili sam wie­
rzył w to, co mówił.

Resztę wieczoru spędzili, opo­
wiadając sobie nawzajem najroz­
maitsze przygody pojedynkowe, 
o jakich zdarzyło im się w życiu 
słyszeć. Stanisławski nigdy się nie 
pojedynkował, szczerze się do te­
go przyznawał, Porecki nie po­
jedynkował się również, ale wstyd 
mu było się przyznać. Ułożył 
więc na poczekaniu parę włas­
nych przygód. Dobroduszny ga- 
licyanin słuchał go z pełnym 
przejęcia podziwem.

— No, no, no!—wykrzykiwał 
w miarę, jak  Porecki dziurawił 
płuca, ręce i nogi przeciwników.— 
Ja pojęcia nie miałem, że z cie­
bie taki awanturnik.

— A widzisz, ze mną nie­
bezpiecznie zaczynać.

— A czemuś tego nigdy nie 
opowiadał.

L ~  Nie' lubię, wiesz. Wogóle 
nie lubię tej pozy pojedynkowej, 
jaka jest u nas w modzie. To 
śmieszne. Zaczepi mnie kto? Do­
brze. Będę się bił do ostatniej 
kropli krwi, ale po co o tem roz­
powiadać.

Mimo podniecenia, w jakie 
groźny temat wprawił obu przy­
jaciół,. Stanisławski zaczął wresz­
cie ziewać. Oczy kleiły mu się 
do snu. Porecki, który się wy­
bił się ze snu chciał go jeszcze 
zatrzymać u siebie, ale galicya- 
nin wymówił się zmęczeniem.

— Nie, nie, Wacek. Ja już 
pójdę do siebie. Skoro mam ci 
jutro sekundować, to muszę mieć 
świeży umysł.

To Poreckiego przekonało.
— Masz racyę — kładź się. 

Nie wiadomo tylko,—dodał po 
chwili ze zjadliwym uśmiechem,— 
czy pan Osmęcki wyzwie mnie ju­
tro. Może będzie uważał, że za taką 
drobnostkę obrażać się nie warto.

— Ee, przesadzasz. On znów 
taki me jest. Wyzwie cię.

Przepowiednia Stanisławskie­
go się sprawdziła. Nazajutrz 
Porecki-spał jeszcze w najlepsze, 
gdy zjawili się u niego świadko­
wie przeciwnika.

XIX.
Stanisławski, uroczysty, w czar­

nym tużurku, niecierpliwił się 
w kawiarni oczekując przyjścia 
drugiego świadka z którym ra ­
zem mieli się udać do sekundan­
tów Osmęckiego dla omówienia 
warunków. Drugim świadkiem 
był dziennikarz Zawadzki, spe- 
cyalista od wszelkiego rodzaju 
spraw honorowych i pojedynko­
wych. Początkowo Porecki miał 
zamiar prosić Baumana, ale po­
tem przyszło mu na myśl, że han­
dlowiec jest „za ciężki" i nie zna 
się na tych rzeczach. Właśnie 
gdy wespół ze Stanisławskim roz­
trząsał sprawę, do kogoby się 
udać, nawinął się Zawadzki. Jego 
więc poprosił. Dziennikarz nie- 
tylko, że odrazu się zgodził, ale 
widocznie sprawiło mu to żywe 
zadowolenie.

— Tylko jedna rzecz panie— 
zwrócił się z bardzo ponurym 
wyrazem twarzy do Poreckiego— 
sprawa poważna?

■— Najzupełniej.
— Bo ja  tylko w takich 

uczestniczę. Dotychczas sekun­
dowałem ośmnaście razy w ży­
ciu i z dumą mogę powiedzieć, 
że ani razu nie skończyło się na 
czczej strzelaninie. Za każdym 
razem ktoś coś oberwał. Jak po­
jedynek, to pojedynek. Inaczej 
lepiej się odrazu pogodzić.

— Zgadzam się Z panem.
— To lubię. Kobieta powin­

na być...
Urwał nagle i wydobywszy 

z bocznej kieszeni marynarki ol­
brzymi pulares zaczął w nim.po- 
spisznie szukać. Po chwili pod­
sunął Póreckiemu aż pod samą 
twarz prawie fotografię młodej 
kobiety, w mocno zaniedbanym 
stroju.

— Ładna, co?—zapytał mru­
żąc znacząco oko.

— Bardzo ładna—potwierdził 
Porecki, zdziwiony tym niespo­
dziewanym zwrotem rozmowy.’

— Jak będziemy mieli trochę 
wolniejszego czasu—opowiem pa­
nu coś o niej — ciągnął dzien­
nikarz, chowając fotografię. Otóż, 
co chciałem powiedzieć... Kobieta 
powinna umieć kochać, a męż­
czyzna mieć odwagę. Dlatego pan 
mi się podoba.

Porecki skłonił .się -dystyn­
gowanie. Wogóle od chwili, gdy 
go Osmęcki wyzwał ńa pojedy­
nek, był sztywny i dystyngowa­
ny. Jednocześnie dodał:

—- Cieszę się bardzo, że na­
sza sympatya jest wzajemną.

Ale to nie było szczere. Za­
wadzkiego znał przedtem .mało, 
wiedział że jest zawodowym znaw­
cą warunków pojedynkowych, 
ale nie przeczuwał, i że w tym ni­
kłym i łagodnym napozór blon­
dynku mieściło się tyle krwio- 
żerczości. Po ostygnięciu zaś 
z pierwszego wojowniczego za­
pału, przyszły mu namyśl chłod­
ne refleksye. Sam Wiedział do­
brze, że strzelać nie umie, a zre­
sztą choćby nawet umiał jaknaj- 
lepiej, to to nie zabezpieczało go 
wcale od kuli Osmęckiego. Łatwo 
się odgrażać—myślał w duchu— 
a niech mnie taki łajdak przy­
padkiem postrzeli to co?.. .

Zapóźno już jednak było na 
to, żeby się cofać, nadrabiał Więc 
miną i grał komedyę, lecz to 
wszystko coraz mniej zaczynało 
mu się podobać, a zwłaszcza ani­
musz Zawadzkiego.

Tamten zaś nie stygł w za­
pale. I zapewniał Poreckiego po 
raz dziesięty z rzędu.

— Może pan być pewny, że 
ja  pana nie ośmieszę. Pistolety 
oczywiście. Pistolety oczywiście 
gwintowane.

— Gwintowane.
— To lubię. Muszę panu po­

wiedzieć, że nie miałem jeszcze 
ani jednej sprawy takiej, w któ- 
rejby używano niegwintowanych. 
Więc o trzeciej.

—- O trzeciej.
— Tymczasem muszę uciekać
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Gdy znikł Stanisławski z Po- 
reckim siedzieli dość długo w mil­
czeniu. Wreszcie galicyanin ode­
zwał sią pierwszy.

— Ta on Waryat jest, Wa­
cek. Ja już mu sam chciałem 
powiedzieć, że idyota. Ostre wa­
runki, ostre warunki. To łatwo 
tak się cudzą skórą rozporządzać.

Porecki przyznawał w myśli 
głęboką słuszność uwagom przy­
jaciela. Nie wydał się z tem jed­
nak. Wzruszył ramionami i uśmie­
chnął się łagodnie.

— Trudno, mój kochany, po­
jedynek.

— Wszyscyście powaryowa­
li—mruknął z oburzeniem Stani­
sławski.—Jak sobie chcesz—dodał 
po chwili stanowczym tonem,—ale 
ja  tam na żadne ostre warunki 
się nie zgodzę, przeciwnie będę 
żądał jaknajłagodni ej szych. Zna­
liście się z Osmęckim od dawna, 
żyliście w przyjaźni, co za tem, 
żeby teraz do siebie strzelać. Ja 
na twojem miejscu poprostubym 
się z nim pogodził.

— No, no, no—przerwał Po­
recki—to niemożliwe.

— Wszystko możliwe. A wła­
ściwie to nie on przecież winien, 
tylko ta twoja narzeczona. Skoro 
się miałeś z nią żenić, to dlacze­
góż chciała, żebyś w tajemnicy 
to trzymał. Cóż to, wstydzili się 
ciebie przed ludźmi, czy co?

Stanisławski trafił w najczul­
szą strunę poety. Porecki po­
czerwieniał. Uczuł w sobie na­
głą głuchą nienawiść do Izy. W y­
dawało mu się teraz zupełnie 
jasnem, że grała wobec niego ko- 
medyę. Ani przez chwilę niemy- 
ślała poważnie o małżeństwie. 
Wystawiła go na głupca, a naj- 
głupszem było to, że miał się 
z jej powodu narażać na kalec­
two, a może i na śmierć. Stani­
sławski odgadł jego stan duszy 
i postanowił wykorzystać odpo­
wiedni moment.

-  Powiedz sam, nie mam 
racyi?—zapytał, biorąc przyjaciela 
za rękę.

— Masz racyę — odparł po 
chwili Porecki.—To było zupełnie 
głupie z jej strony. A on? On wła­
ściwie zawinił o tyle, że nie do­
trzymał słowa.

— O wielka rzecz. Mało to 
razy tak się daje słowo, żeby coś 
powiedzieć.

Do kawiarni weszło kilku 
znajomych i przerwało im roz­
mowę. Porecki otrząsnął się od- 
razu z przygnębienia, rozruszał 
i nabrał humoru. Wszyscy wie­
dzieli już o jego pojedynku: i był 
bohaterem chwiil. Czuł, że im­
ponuje przyjaciołom i to zagłu­

szyło w nim wszelkie przykre 
myśli Głośno nie rozmawiano 
o jego sprawie, ale każdy od­
ciągał go na stronę i dopytywał?* 
się?

— Nie chciałem mówić przy 
wszystkich. No cóż? Strzela­
cie się.

— Strzelamy.
— Podobno bardzo ostre wa­

runki.
— Ja sobie inaczej pojedyn­

ku nie wyobrażam.
Jego lakoniczne odpowiedzi 

wywierały silne wrażenie. Wciąż 
ktoś inny odprowadzał go z ta­
jemniczą miną na stronę i znów 
szeptem powtarzała się ta sama 
rozmowa. To Poreckiego sugge- 
styonowało. Po kilku chwilach 
znów był pełnym rycerskiego ani­
muszu i żądnym krwi, jak  po­
przedniego wieczoru. Zaczął opo­
wiadać swoje przejścia pojedyn­
kowe. Ponieważ powtarzał je  już 
po raz drugi, a Stanisławski był 
obecny, więc musiał uważać, żeby 
nie zabić przeciwnika tam, gdzie 
sam odniósł lekkie draśnięcie. Ta 
konieczność kontroli nad wspom­
nieniami hamowała jego zapał, 
ale za to cieniował szczegóły 
i tworzył nastrój. Słuchano go 
z przejęciem.

Wreszcie nadeszła trzecia. 
O tej godzinie świadkowie Porec­
kiego mieli się spotkać ze świad­
kami Osmęckiego. Poeta przer­
wał opowiadanie, spoważniał i ski­
nął na galicyanina.

— Mam ci parę słów powie­
dzieć. Przepraszam—zwrócił się 
do otaczających.

Podeszli obaj do innego sto­
lika.

— Słuchaj, mój drogi —- za­
czął Porecki i urwał, jakby zmie­
szany trochę.

— Co takiego?
— Wiesz, ze tchórzem nie 

jestem i pojedynku się nie boję. 
Słyszałeś sam zresztą, że. już nie­
raz w życiu stawałem ludziom 
odważnie. Ale pod jednym wzglę­
dem muszę ci przyznać słuszność.

— No?
— Że tym razem sprawa nie 

zasługuje naprawdę na to, aby 
ją  tak ostro kończyć. Co ja się 
mam znęcać nad tym biednym 
Osmęckim, kiedy to nie on za­
winił tylko Iza. Nawymyślałem 
mu w uniesieniu i satysfakcyę, 
mu dam—tylko., nie można prze­
cież na takich warunkach, jak 
chce ten waryat Zawadzki.

— Ta ja  ci dawno mówiłem.
— Właśnie... więc ty  go po­

wstrzymuj. A teraz dowidzenia. 
Przyjdę tu za godzinę dowiedzieć 
się, coście uradzili.

Za Poreckim wszyscy się ro­
zeszli. Stanisławski pozostał sam. 
Niecierpliwie spoglądał na zegar, 
umieszczony nad bufetem. Było 
już prawie dziesięć minut po 
trzeciej i Zawadzki, który miał 
nadejść punktualnie o trzeciej, 
spóźnił się. To galicyanina nie­
cierpliwiło. Wogóle on jeden nie 
umiał się przejąć wojowniczym 
nastrojem i uważał cały pojedy­
nek tylko za głupią awanturę, 
w którą Porecki wplątał się naj- 
niepotrzebniej w świecie. Ałe 
miał w głębi duszy nadzieję, że 
pomimo zdeterminowania przeciw­
ników zatarg pomyślnie się za­
łatwi.

O kwadrans na czwartą 
wpadł pośpiesznie do kawiarni 
Zawadzki.

— Spóźniłem się. Ale to nic 
nie szkodzi. Ponieważ wiem z do­
świadczenia, że w takich spra­
wach zawsze się jedna strona mu­
si spóźnić, więc wolę, żeby tamci 
czekali. Pan gotów. Zaraz idzie­
my, tylko odpocznę chwilę. Nigdy- 
by pan nie zgadł, co mnie zatrzy­
mało.

Pochylił się ku Stanisławskie­
mu i ciągnął przyciszonym głosem:

— Miałem rendez-vous z pan­
ną z towarzystwa. Och, panie, 
te nasze panny. Ja mógłbym coś 
nie coś o tem powiedzieć. Nawet 
o tej, z którą w tej chwili się 
widziałem, opowiem panu kiedyś 
przy sposobności, bo to bardzo 
ciekawy, typ. psychologiczny. Ale, 
ale... mój drogi panie, jak  się zej­
dziemy z tamtymi, niech pan po­
zwoli mnie mówić. Ja  się znam 
na tem, sekundowałem ośmnaście 
razy w życiu. Wącio; jak  widzę 
lubi strzelać,, ręczę panu, że bę­
dzie z nas .zadowolony.

— Dureń — pomyślał krótko 
Stanisławski. Nie chciał się już 
wdawać w rozmowy z Zawadzkim, 
postanawiając dopiero na zebra­
niu wystąpić przeciwko niemu. 
Liczył na poparcie strony prze­
ciwnej.

Wyszli z uroczystemi minami.
DCNa

Pożółkłe liście...

Pożółkłe liście rozwiane...

A były wiosen przepychy 
! nocy letnich czar —  cichy...
A były wiary bez zmazy— “
Niknące szczęścia obrazyl—
I jednym tchem wychylone 
Goryczy pełne kielichy...

Pożółkłe liście —  ro zw ia n e--------

H. Pytlińslii.
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Występy teatru lon­
dyńskiego w Berlinie.

Berlin pod względem teatralnym 
zyskuje coraz bardziej sławę pierw­
szego miasta na świecie... Wobec 
ubóstwa i wyjałowienia twórczości 
dramatycznej francuskiej, prusko-nie- 
miecka stolica pod tym względem 
prześcignęła 'nawet Paryż, który przo­
dował przez całe zeszłe stulecie. Nic 
więc dziwnego, że wolny i ambitny 
tragik angielski Berboom-Tree, wybrał 
się z Londynu, aby do laurów swo­
ich dodać jeszcze listek germański.

Była to wycieczka próbna, tygo­
dniowa, po której, syt reklamy i do­
chodów, aktor wracał do Londynu, za­
powiadając na przyszły rok nowe tour- 
nće artystyczne po głównych mia­
stach niemieckich, począwszy od Ham­
burga, a skończywszy na Wiedniu.

Przedstawienia angielskie odby­
wały się w wielkiej, ale niezbyt przy­
jemnej sali nowej opery królewskiej, 
dawniej Krolla, i każdorazowo ścią­
gały tłumy publiczności, tak, że na 
niektóre widowiska parę dni naprzód 
sprzedawano bilety, przyczem nieźle ob­
łowili się pokątni handlarze. Grano 
tragedye Szekspira: „Antoniusz i Kle­
opatra", „Ryszard II", komedye: „Wie­
czór trzech króli" (Twelf Night) 
i „Wesołe
kum oszki 
z Windso-

sensacyjny 
m e lo d ra ­
mat „Tril­
by" autora 
jednego ze 
współczes­
nych maj­
strów tea­
tra ln y c h .
Berboom- 
Tree przy­
jechał z ca­
łą trupą lon- 
d y ń s k ą 
„His Maje- 
sty’s Theat- 

. re“, która 
zresztą nie 
im p o n u je  
z a s o b e m  
świetnych 
ta le n tó w  
wykonaw­
czych. Jest- 
to w każ­
dym razie 
pierw szo­
rzędny wirtuoz, panujący 
z całą swobodą nad zasoba­
mi techniki, aktor pomys­
łowy, estetyczny i orygi­
nalny.- Warunki fizyczne 
piękne, postawa szlachet­
na, głos dźwięczny i gięt­
ki lubo nieposiadający 
wyjątkowej siły ani pięk­
ności, twarz niezmiernie 
wyrazista, mimika efekto­
wna i dosadna. Nie jest to 
aktor, porywający szałem

twórczym, targający serca burzą namię­
tności, ale bardzo giętki Proteusz te­
atralny, umiejący się przerzucać na 
nader różnorodne postacie i charakte­
ry. Namiętny i krewki Antoniusz, 
słaby i znękany losem Ryszard II, 
a melancholijny Hamlet, przekształcał 
się do niepoznania, w przesadnego, peł­
nego sztucznych podrygów Marvolia, 
albo pasibrzucha Falstaffa. W tej 
ostatniej roli Berboom ucharaktery- 
zoWał się znakomicie, tak, że nie znać 
było sztucznego wypchania, ani dole- 
piania tłuszczu na - głowie, która łą­
czyła się harmonijnie z całą postawą. 
Według naszych pojęć Berboom jest 
artystą starej szkoły. Grając Szeks­
pira, niewiele sobie robi z moderniz­
mu, przybiera pozy akademickie, de­
klamuje szeroko w scenach drama­
tycznych, co mu nie przeszkadza jed­
nak w przerwach mniej gwałtownych 
brdzo subtelnie cyzelować szczegóły. 
Jego Hamlet, grany efektownie i es­
tetycznie, nie imponował głębokością, 
ani wyrafinowaną analizą psychiczną, 
ale przemawiał poezyą duszy szlachet­
nej, miał elegancyę i książęcą dostoj­
ność. Artysta nie silił się na to, że­

by na swój sposób komentować Szek­
spira, ale owszem, dodał od siebie rys 
sympatyczny, uczuciowy w stosunku 
do Ofelii, którą w oryginale króle­
wicz duński, zgorzkniały pod wpły­
wem monomanii, traktuje z takim ka­
prysem okrucieństwa. Krytyka nie­
miecka wysoko stawia rolę Svengoli’- 
ego z „Trilby", której nadał tragik 
angielski gorący, egzotyczny koloryt 
i niezmiernie oryginalną mimikę twa­
rzy. Pod względem technicznego 
opracowania Berboom jest typowym 
przedstawicielem metody angielskiej, 
kładąc wielki nacisk na urozmaice- 
niesytuacyi, stara się każdą odsłonę 
zakończyć oryginalnie pomyślaną 
sceną mimiczną.

Z Innych artystów wyróżnili się 
Basil Gili, zdolny amant Fischer Whi- 
te, Charles Quatermaine, Hughoc, Buc- 
kler, Courtice Pounds, zwłaszcza w ro­
lach komicznych, granych z wielkim 
humorem w stylu groteskowym an­
gielskim, który przypomina szarżę ope­
retkową, ale bez jej cynizmu, owszem 
z domieszką ochoczej dobroduszności.

Z pomiędzy kobiet wymienić wy­
pada panią Konstancyę Collier, dobrą 
Kleopatrę, z klasyczną maską i uro­
kiem złowrogim, oraz młodziutką pan­
nę Violę Tree wdzięczną w roli Ofelii, 
granej powabnie, chociaż chwilami 
zbyt teatralnie. W tragedyach, zwła­
szcza w „Hamlecie", aktorzy tworzy­
li wobec głównej figury tylko tło do­
pełniające; grali szablonowo, płytko. 
Natomiast w komedyach, a zwłaszcza 
w Kumoszkach Windsorskich zdobyli 
się na bardzo zabawne stylowe kary­
katury. Kto widywał w podróżach 
sztywne i niesmaczne figury zwykłych 
turystów angielskich, tego dziwi w wy­
sokim stopniu szalony humor, ruchli­
wość i giętkość akrobatyczna akto­
rów angielskich. Przedstawienie kome- 
dyi Szekspira, a zwłaszcza „Kumo­
szek" było jednym wybuchem szalonej 
wesołości i jaskrawych konceptów. 
Przy końcu komedyi Falstaff wraz 
z całą drużyną figur, z tłumem elfów, 
skakał i pląsał z jak najlepszą miną, 
jakby go nie spotkało tyle przygód 
fatalnych i jakby nie był przedmiotem 
powszechnego szyderstwa.

Wystawa sztuk pod względem 
kostyumów i dekoracyi (jednak nie 
wszystkich) świetna stylowo, pierw­

szorzędna. Tylko Hamleta grano w sposób 
bardzo uproszczony, według scenaryusza 
oksfordzkiego. Wszystkie akty i sceny odhy- 
wały się na tle wielkich zasłon i draperyi 
z ciężkiego płowo-zielonego pluszu. Ko- 
styumy i pozy na tern tle wychodziły pla­
stycznie — ale całość pod względem ze­
wnętrznym w końcu raziła ubóstwem i mo­
notonią. W scenicznem przeprowadzeniu 
dziel Szekspira scena angielska rozwija 
z dużem powodzeniem reśyseryę dopeł­
niającą, dotwórczą, która podnosi optyczny 
i teatralny efekt dzieła. Taką reżyseryę 
z koniecznymi zmianami należałoby i u nas 
wprowadzić—a komedye Szekspira nie bę­
dą się wydawały nudne i ciężkie. Polega 
ona na wprowadzeniu scen niemych dodat­
kowych, z niewielkiem ożywieniem sytua- 
cyi, obficie ilustrowanych muzyką. Anglicy 
kochają się w efektach melodramatycz- 
nych. — Orkiestra towarzyszy wielu sce-
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nom. coprawda bardzo dyskretnie. 
Ofelja w scenie obłąkania śpiewa 
w stylu prawie operowym, w ostat­
nim akcie „Kumoszek", Anna 
Puge śpiewa i pląsa jak bal- 
lerina. W scenach komicz­
nych ruch i hałas staje się 
nadto płaskim, jaskrawym.
Niektóre epizody mimicz­
ne mają jednak swoją po- 
ezyę, jak np. bardzo ła­
dnie pomyślane sceny mi­
łosne w „Kumoszkach", 
robiące wrażenie bukietu 
kwiatów na prozaiczno-mie- 
szczańskiem tle komedyi.
Wogóle anglicy.jako wyko­
nawcy Szekspira, kładą na­
cisk wielki na stronę ze­
wnętrzną, malowniczą, este­
tyczną i humorystyczną —
gdy tymczasem sceny niemieckie gra­
ją  Szekspira poważniej, ciężej, ale

Berboom-Tree.

Zdrowie i choroba.
(Fragment z odczytu wygłoszonego w Mu­

zeum Przemysłu i handlu).

II.
Serce jest najdoskonalszym, jaki 

wyobrazić sobie można, motorem. 
Bez chwili wytchnienia pracuje ono 
od pierwszego niemal momentu po­
częcia się życia zarodkowego i za­
miera jako ostatnia straż na poste­
runku życiowym. W czynnej pracy 
każdego organu zachodzić mogą i za­
chodzą istotnie dłuższe lub krótsze 
przerwy. W pracy serca spoczynku 
rzeczywistego przez całe życie niema.

Skurcz serca—ta właściwa jego 
praca czynna—wypycha z jego wnę­
trza pewną ilość krwi do naczyń tę­
tniczych, skąd rozlewa się krew po 
naczyniach w calem ciele. Rozkurcz, 
rozszerzanie się serca, następująco 
po skurczu, poczytywaćby można za 
chwilowy spoczynek, lecz w istocie 
i w momencie rozkurczu serce ■wy­
konywa czynną pracę ssącą, wchła­
niając w siebie krew z naczyń żyl- 
nych. Jest to moment spoczynku 
względnego, niezbędny dla rytmicznej 
działalności serca; spoczynek ten 
wszelako nie da się porównać z tym 
spoczynkiem, jakiego zażywają od 
czasu do czasu inne organy, np. mię­
śnie szkieletu ludzkiego, do których, 
jak wiadomo, pod względem swej 
budowy anatomicznej serce najhar­
dziej jest podobno.

W istocie bowiem serce jest 
workiem mięśniowym. Ściany togo 
worka są zbudowane z włókien nad­
zwyczaj podobnych do włókien mię­
śni naszych kończyn, brzucha, grzbietu 
i t. d. Przegrodą dzieli się worek ten 
na prawą i lewą połowę. Każda zaś 
z tych połów znów z dwu złożona

z pogłębieniem treści duchowej.
Na ostatniem przedstawieniu, Be-

erboom-Tree żegnany owacyjnie dwu­
krotnie dziękował publiczności 

musiał się w końcu pofa- 
l tygować do loży dworskiej, 

aby usłyszeć komplementy 
A  następcy tronu i jego na- 

dobnej małżonki. Kryty- 
ka nie szczędziła tragiko­
wi londyńskiemu komple- 

Blla mentów. Dała jednak wy- 
AW raźnie do zrozumienia, że 
J l  pod względem artystycz- 
KV nym teatr angielski trak- 
B tuje Szekspira z daleko 
” mniejszym pietyzmem i go­

dnością, niż teatr niemiecki, 
co jednak nie przeszkadza 
anglikom być jednym z naj­
większych narodów, „przo­

dującej eywilizacyi".
Berlin. A  A .  A l

jest jam mniejszych: przedsionka i 
komory. Pomiędzy przedsionkiem a 
komorą każdej strony (prawej i le­
wej) jest połączenie; granicę bowiem 
stanowią tu zastawki, które już to 
szczelnie się zamykają, gdy do przed­
sionków krew z żył się wlewa, już 
też otwierają, gdy w momencie na­
stępnym z przedsionków krew prze­
pływa do komór. Gra tych zasta­
wek, ich naprzemienne zamykanie się 
i odmykanie stanowi o doskonałości 
mechanizmu sercowego. Póki wszyst­
kie zastawki szczelnie się domykają 
i dostatecznie rozwierają, póki ten 
automatyzm ich czynności w niczem 
nie jest zakłócony, póty zapewnione 
jest krążenie krwi należyte, póty 
w tem krążeniu zaburzeń niema, o 
tyle oczywiście, o ile jest to zależne 
od czynności samego serca.

Zastawki sercowe bywają wszak­
że często siedliskiem chorób. Nie­
które zwłaszcza choroby natury za­
kaźnej pozostawić mogą ślady w za­
stawkach, mogą wywołać w nich 
zmiany anatomiczne, sięgające nie­
raz głęboko w materyale tych klap 
ruchomych. Trwałe takie zmiany 
prowadzą do pewnych chorób serca, 
do t. zw. wad serca. Gdy np. tkan­
ka, z której zastawka jest zbudowa­
na, skurczy się, zmieni swą spręży­
stość, nastąpić może przypadek jej 
niedomykalności; pomiędzy przedsion­
kiem a komorą stale pozostajo otwór. 
W innych znów razach zastawka do­
mykać się może dobrze, lecz zmiany 
w jej tkance prowadzą do zwężenia 
otworu między przedsionkiem i ko­
morą. Tutaj więc przedsionek do­
brze napełnia się krwią, lecz wsku­
tek zwężenia otworu prowadzącego 
do komory dostateczna ilość krwi nie 
może przy skurczu przedsionka być 
do komory przepchnięta. Część jej 
pozostaje w przedsionku—a wówczas

W sathym mięśniu sercowym budzą 
się siły do Wzmożonej pracy, aby 
pomimo zwężenia otworu jednakże za 
każdym skurczem przedsionka nale­
żytą ilość krwi do komory przecisnąć. 
Mięsień sercowy pracuje usilniej i tą 
pracą pokonywa opór, jaki powstał 
przez zwężenie otworu. W ten spo­
sób przeszkoda zostaje niejako usu­
nięta, zakłócona czynność wyrówny­
wa się, krążenie krwi 'pomimo zwę­
żenia otworu pomiędzy przedsionkiem 
a komorą odbywa się prawidłowo.

Zastanówmy się chwilę nad tym 
przypadkiem. Zmiana anatomiczna 
w zastawce, zmiana patologiczna, 
wywołana przez chorobę zakaźną, 
zagrażała doskonałości krążenia krwi. 
Mamy do czynienia z chorobą, z wadą 
serca, którą badanie lekarskie w zu­
pełności pozwala stwierdzić. Siły 
zapasowe, złożone w mięśniu serco­
wym i wyzwalające się, zależnie od 
potrzeb organizmu, już to w mniej­
szej, już w większej ilości, pozwoliły 
zapobiedz fatalnym skutkom upośle­
dzonego krwi obiegu. Funkcya, czyn-, 
ność serca została przywrócona. 
Wada zastawki sercowej została 
skompensowana przez sam mięsień 
sercowy. Nie na tem koniec wszak­
że. Mięsień sercowy, pracując usil­
niej, ćwiczy się, nabiera większej 
mocy, rozrasta się. Dzieje się z nim 
to samo; co z mięśniami naszego 
szkieletu, z mięśniami ramion, rąk, 
nóg naskutek ćwiczeń gimnastycz­
nych. Mięśnie tak wyćwiczone zdol­
ne są do pracy większej, wydatniej­
szej, niż mięśnie zaniedbane. I mię­
sień serca przy wyrównanej wadzie 
zastawkowej pracuje wydatniej, wię­
cej niż w sercu zwykłem. Czynność 
jego poprawiła się. Móżnaby wła­
ściwie powiedzieć, że pierwotna cho­
roba zastawki przyczyniła się do 
poprawy samego serca, które obecnie 
zdolne jest wykonywać większą pracę, 
niż poprzednio. Gdybyśmy nie umie­
li badać anatomicznie, gdybyśmy oce­
niali tylko funkcyę organu, musieli- 
byśmy o takiem sercu powiedzieć, że 
jest ono zupełnie zdrowe. A to z tem 
większą słusznością, że człowiek z ta­
ką skompensowaną wadą serca by­
najmniej nie odczuwa tej choroby, 
pracuje jak zwykle i żadnych nie­
ma objawów subjektywnych choroby. 
Jest to człowiek, który w grani­
cach życia, nie wymagającego nad­
zwyczajnej pracy serca, najczęściej 
nie podejrzywa w sobie żadnej cho­
roby. Człowiek taki jest zdrów istot­
nie, jeżeli chodzi o funkcyą, o czyn­
ność serca. A mięsień sercowy jego 
sprawuje się znakomicie, bo pracuje 
nawet więcej, niż mięsień serca pra­
widłowego.

A jednakże pod względem ana­
tomicznym nie jest to serce zdrowe. 
Zastawka uległa zmianom chorobo-
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wym, a choć te zmiany zostały 
doskonale wyrównane czynnościowo 
przez czynność włókien samego mię­
śnia sercowego, jednakże o zdrowiu 
właściwem mówić w tym razie nie 
możemy.

Nie zamierzam tu rozwijać dal­
szych losów takiego serca fizyologi- 
cznie zdrowego, lecz anatomicznie 
chorego. Pragnę tylko z przykładu 
tego pewną wyciągnąć naukę, pragnę 
kilka pytań wskazać, które same się 
narzucają.

Co rozstrzyga o chorobie: budo­
wa anatomiczna, czy czynność fizyo- 
logiczna? Doskonałość utkania ma- 
teryału, z którego narząd je s t ' zbu­
dowany, czy harmonia jego czynności, 
pewność jego działania?

Czem kierować się mamy w oce­
nie zdrowia i choroby: objawami ob- 
jektywnymi, dającymi się stwierdzić 
przez badanie drugiej osoby — leka­
rza, czy wrażeniami subjektywnemi, 
jak: ból, osłabienie, duszność i naj­
rozmaitsze sensacye, dla których czę­
sto nawet brak nam należytych wy­
rażeń i pojęć?

Ile tu pytań, tyle nastręcza się 
rozważań obszernych, objaśnień i po­
rozumień, które wymagają głębszego 
wniknięcia w istotę życia, w rdzeń 
czynności organizmu.

Przykład, który przytoczyłem, 
sam przez się nie nasuwa osobliw­
szych wątpliwości. Oczywiście or­
ganu uszkodzonego anatomicznie za 
absolutnie zdrowy poczytywać nie 
możómy. Jego względne zdrowie za­
myka się w pewnych granicach, po 
za któremi poczyna szwankować. Te 
granice nie tylko zależą od chwilo­
wych wysiłków organu, lecz i od cza­
su, jaki upływa na tej pracy w wa­
runkach zmienionych. Co się zaś 
tyczy objawów subjektywnych, to te 
zgoła w rachubę brane być nie mogą. 
Są one zupełnie nieproporcyonalne do 
zmian w budowie i czynnościach na­
szych organów, są nadto zmienne 
w wysokim stopniu, zależne od naj­
rozmaitszych warunków chwilowych. 
Sensacye bólowe, stopień sprawności 
różnych narządów, poczucie siły i 
osłabienia podlegają w niemałej mie­
rze wpływom układu nerwowego, są 
zależne od przyczyn niepochwytnych 
całego usposobienia człowieka, na 
które składają się tysiączne momen­
ty naszego życia wewnętrznego i ze­
wnętrznego. Oczywiście w sądzie 
naszym o chorobie mu simy się z ty­
mi momentami liczyć, lecz w defini- 
cyi choroby musimy je pominąć. 
Musimy każde uszkodzenie anatomi­
czne, które pociąga za sobą trwałą 
zmianę w czynności danego organu 
lub w stanie anatomicznym i czyn­
nościowym innych organów, poczytać 
za zmianę chorobową, choćby to

uszkodzenie na razie do głębszych 
zaburzeń w ustroju nie prowadziło.

Nie zapominajmy wszakże, że 
detinicye są tylko środkiem porozu­
miewania się, środkiem komunikowa­
nia sobie rezultatów badania nauko­
wego. A praca badawcza, im dalej 
sięga w głąb przyrody, tem więcej 
natrafia przeszkód, tem zawilsze spo­
tyka zjawiska i— niepomna na razie 
definicyi—szuka tylko wytrwale klu­
cza do rozwiązywania zagadek, klucza 
do prawdy.

Dr. M. Flaum.

*-JQp'**
Ostatni biskup Chełmski.

Z powodu artyku łu  pod powyższym 
tytułem , um ieszczonego w 14 nr. Św iata 
ątrzym ujem y następu jące w yjaśnienie.

Twierdzenie, że um ieszczony w w y­
mienionym num erze „Świata" biskup Ka­
liński był rzeczyw iśc ie  o s ta tn im  grekc- 
unickim  biskupem  w Chełmszczyżnie 
zupełnie ścisłem  nie jes t. Miał on jesz­
cze następcę. Był nim  ks. Michał Ku- 
ziem ski, sprow adzony z Galicyi jeszcze  

przez ówcze- 
s n e g o  n a ­
m i e s t n i k a  
Król. Polskie­
go hr. Berga. 
W s f e r a c h  
o ficy a ln y ch  
robiono so­
bie nadzieję, 
licząc  na ks. 
Kuziem skie- 
go, jako  na 
z n a n e g o  
wśród un i­
tów g a licy j­
skich zwo­
len n ik a  czyś- 
stościobrzą-l- 
ku wschod­
niego, a  więc 
przeciw nika 
w s z e l k i c h  
na lecia łości 
ła c iń s k ic h .  
Uważano to 
za skłonność

do oderw ania się od Rzymu; om ylono 
się srodze. B iskup Kuziemski nie pod­
dał się ani namowom, ani żadnym  
obietnicom, usłyszanym  naw et w 1874 
roku w W arszaw ie osobiście z ust ce­
sa rza  A leksandra II. Skończyło się  na  
tem, że „za zezwoleniem stolicy Apos­
tolskiej", opuścił on chełm ską dye- 
eezye w 1875 r. i wrócił do G alicyi, gdzie 
zakończył życie, jako  członek rad y  pań­
stw a austryack iej. Że nie dotknął go 
los. n ieszczęsnego poprzednika, zawdzię­
cza temu jedynie, że był poddanym  obce­
go państw a, a  zarazem  biskupem unitów' 
w Galicyi.

Dopiero po ustąp ien iu  ks. Kuziem- 
skiego, rządy  dyecezyi chełm skiej prze­
szły w rękę osławionego kano n ik a  (proto- 
h iereja) Marcelego Popiela, k tó ry  ją  
całkowicie oddał n a  pastw ę praw osław ia, 
posługując się szeregiem bezprawi i gwałtów, 
pam iętnych do dziś. W następstw ie  zo­
s ta ł M arceli Popiel biskupem  praw osław ­
nym  n a  W ołyniu. Podobizna ks. biskupa 
Kuziemskiego pochodzi z roku 1874, 
a  ofiarow aną zo sta ła  przezeń osobiście 
niżej podpisanem u.

Kalisz Włail. Ghromecki.

Biskup Michał Kuziemski.

Najbogatsza fundacya
na świecie.

Andrzej Carnegie je s t  znanym  i ‘uz­
nanym  arcym ilionerem  am erykańskim . 
Zarobił na  różnych „bussinesach" bo­
gactw a, przypom inające rozm iaram i ba- 
jecznem i sk a r­
by Golkondy.
Dochodów swo­
ich  n ie  może 
naw et, gdyby 
c h c i a ł ,  bez 
wielkiego wy­
siłku  m arnot­
raw nej fanta- 
zyi s tracić . Car­
negie budzi u 
współobywate­
li  podziw' i za­
wiść, a  naw et 
oburzenie. 0- 
b u rza ją  się  w 
S tanach  Zje­
dnoczonych za 
to, że Carnegie 
je s t  zbyt bo­
gaty . A reym ilioner, by 'popraw ić sobie o- 
p in ię  i z jednać popularność, obm yślił 
ko losalną fundacyę. Obmyślił, a  raczej 
obm yślono za niego in s ty tu t akadem ic­
ki, k tó ry  on uposaży ł w niezwykły spo­
sób, bo dał na  niego ze sw ych skarbów  
praw ie  12 m ilionów rubli. W  mieście 
rodzinnem  P itsbu rgu  stan ę ły  gm achy 
tej in s ty tu c ji  naukow ej, a  będzie ona 
nosić  imię swego założyciela. Z n ies ły ­
ch an ą  pom pą m a być dokonane n iedłu­
go je j  poświęcenie. Z.

Spółka autorska rozwiązana.

Przez dłuższy czas pp. Paw eł i W i­
ktor M argueritte stanow ili o ryg inalną 
spółkę lite racką. Tworzyli swoje rom an­
se, powieści i opow iadania razem , wspól- 
neini silam i. Pod wspólną też firm ą wy­
chodziły ich  utw ory, a  cieszyły się  one 
ogrom nem  powodzeniem. Spółka s ta ła  się 
w całym  świecie głośną. I oto ku wiel­
kiemu zdumieniu nie ty lko  sfer lite rac ­
kich, lecz i szerszej publiczności dowie­
dziano się, że pp. Paweł i W iktor Mar­
g u eritte  rozwiedli się... tj. że ju ż  więcej 
razem  doskonałych swych powieści pod 
w spólną firm ą w ypuszczać nie będą. 
Spraw a tego oryginalnego rozwodu budzi 
powszechne zaciekaw ienie.

Paweł i Wiktor Margueritte.
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iadomości z pola bitwy 
jeszcze nie było.

Natomiast z czar­
nej, zadeszczonej nocy 
wyrywały się już co­
raz częstsze odgłosy 
walki, niekiedy hucza­

ły posępne grzmoty dział. Luny krę­
giem straszliwym wybłyskiwały do­
koła stolicy, powiewając krwawemi 
płachtami.

Nowe roje zgryzot obsiadły mu 
duszę i nowe roje strachów, a gwał­
towne przypływy gniewu rozrywały 
serce.

Obraz dzieci tkwił mu nieustan­
nie w pamięci, tkwił w przerażającej 
grozie lęku, budzącym coraz sroższy 
szał wściekłości.

Nie mógł już siedzieć i czekać, 
ognistą lawę czuł w żyłach i gniew 
nini miotał jak osaczonym tygrysem. 
Nienawiść w nim zawyła, a dzika, 
krwawa zemsta sprężała mu grzbiet 
i ręce, że byłby rozrywał, kąsał, tra­
tował, pławił się we krwi 'wrogów 
i mścił się za te męki, jakie prze­
chodził.

Czuł się jak piorun uwięziony, 
jak bóg zakuty w kajdany nieprze­
zwyciężonych mocy...

Miotał się po pustej, samotnej 
komnacie, wyciągając do miasta ręce 
głodne zemsty—a to miasto niena­
wistne, to miasto buntownicze, leżało 
tuż przed nim, okryte nocą, potężne 
i straszne jakieś w swoim ogromie, 
leżało tak blisko, a niedosięgłe dla 
jego żelaznych pazurów zemsty i gnie­
wu... niedosięgłe...

Milczał złowrogo ten wróg prze­
klęty i nieubłagany.

Tylko morze huczało swoją pieśń 
nieustanną, a na moście w brzaskach 
pochodni rozchwianych, w rytmicz­
nym szczęku łańcuchów snuły się 
szeregi jakichś ludzi, eskortowanych 
przez bagnety.

To przeprowadzano jeńców do 
lochów zamkowych.

Zatrzęsła nim dzika, drapieżna 
radość i kazał się tam prowadzić.

Spadał windami w podziemia, 
jak sęp na żer i coraz niżej, coraz 
głębiej, aż do lochów kutych w skale, 
do kamiennych strasznych jaskiń, 
gdzie jakby łzy wylewane przez 
wieki okrywały mury gorzkiemi pleś­

niami i sączyły się zropiałemi stru­
gami z gotyckich sklepień.

W jakiejś kazamacie olbrzymiej, 
wspartej na pękach słupów, zasia­
dał sąd.

Kilku ludzi w kapturach i ma­
skach czarnych siedziało za stołem, 
w głębokich stalach i skazywało.

Pochodnie, zatknięte w żelazne 
łapy, dymiły rozlewając krwawe 
światło zgrozy i lęku.

Usiadł za sędziami, w cieniu, 
u stóp Chrystusa, który zwisał ze 
ściany, ogromny, skrwawiony, żałosny, 
straszny w męce konania i jak ból 
nieśmiertelny, jak -wiecznie żywy ból 
człowieczy.

A z głębin lochów, z bezdennych 
nor, zionących stęchlizną grobów, 
wychodziły nieskończone szeregi ska­
zańców.

Szli starzy i młodzi, kobiety 
i dzieci, szli w ponurym brzęku kaj­
dan i w cichych, wstrząsających pła­
czach, szli do widm nędz i głodów 
podobni, a stawali nieulękli jak skar­
gi prawieczno, jak krzywdy i prze­
kleństwa wszystkiego człowieczeń­
stwa.

Oskarżyciel czytał długą litanię 
ich grzechów i zbrodni.

— Śmierć!—Padał wyrok krótki, 
jak cięcie topora.

Ale wleczeni na kaźri, wołali 
tryumfująco:

— Za nami idzie wolność i spra­
wiedliwość!

I ginęli w mrokach kazamat, 
a co chwila z nieodgadnionych głębin 
rozlegał się grochot salw i jakby 
skrzyp szubienic, zaś niekiedy prze­
dzierał się krótki, zdławiony, straszny 
krzyk...

A on patrzył i słuchał.
I wciąż nowe, nieskończone sze­

regi prowadzono na sąd i rzucano je 
mściwie w niezgłębiony dół śmierci.

W dymnych brzaskach pochodni, 
jakby w krwawych oparach, przecho­
dziły gromady mężów czarnych je­
szcze od prochów, poszarpanych ku­
lami, dyszących walką, bohaterskich 
a groźnych, jak błyskawice.

— Śmierć!—Spadał na- nich ka­
towski łoskot topora.

— Za nami wolność idzie i spra­
wiedliwość!

Wołali, odchodząc w śmierć 
nieulękle.

Przechodzili młodzieńcy piękni 
i weselni, podobni bogom.

Przechodzili starce zgrzybiałe na 
prawnukach wsparte.

Przechodzili czarni, biali i żółci 
i wszystkie narody, i wszystkie rasy, 
i wszystkie stany od oraczów pro­
stych, aż do królów...

I nieskończoną, ofiarną procesyą 
walili się w cuchnący dół śmierci... 
że już się zdawało, jako wszystkie 
podziemia zawalają trupy, a krew 
płynie strumieniem, rzeką wzbiera 
i podnosi się aż do sklepień z bul­
gotem, jak morze, na przypływie...

— Wszyscy przeciwko mnie?
Jęczał, przyciskając się bezwied­

nie do stóp Chrystusowych, który 
łzawemi oczami miłosierdzia obejmo­
wał te głowy męczeńskie i jakby je 
błogosławił na -drogę wieczną, na 
nowe, nieśmiertelne życie...

— I dla czego? Dla czego? — 
Pytał się z coraz głębszą trwogą 
własnej duszy wezbranej litością.

Aż przywiedli gromadę pacholąt, 
dzieci prawie, o oczach jak niebo 
i twarzach cherubów.

Ale i ci byli winni, . r  na nich 
miał spaść topór kata.

Jakaś olśniewająca prawda prze­
szyła mu mózg i okręciła serce ża­
lem bezmiernym, odsunął sędziów 
i twardym głosem rozkazał ich uwol­
nić i tych wszystkich, którzy jeszcze 
czekali na swoją kolej.

Otworzyły się lochy na roścież, 
a ze wszystkich korytarzy, ze wszyst­
kich nor, ze wszystkich podziemi 
spływały nieskończone ciżby ludzkie, 
napełniające salę trwożnym szmerem 
radości...

On stał u stóp Chrystusa, wy­
prostowany, posępny, z mgłą szklistą 
w groźnych oczach i patrzył im pro­
sto w twarze.

Szmer zwolna przechodził w gwar, 
w krzyk, ludzie biegali jak obłąkani, 
wybuchały śmiechy szaleńcze, płacze 
kwiliły, a ciżba rosła nieustannie, 
otaczając go zwarłem kołem głów 
drapieżnych, wrzasków, pięści, wy­
ciągniętych; tysiące oczów wpijało 
się w niego jak ostrza szpad, prze­
szywających na śmierć, nieubłaganie, 
aż ze wszystkich piersi wyrwał się 
jeden krzyk straszliwy.

— Kat!
I bluznął mu w twarz jakby 

wszystką krwią pomordowanych.
— Precz!—Krzyknął, odsuwając 

ich gestem takiej potęgi; że rozstą­
pili się pokornie, a on wyszedł wol­
no i dumnie.

- DCN
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Echa z pobytu Cesarza Franciszka Józefa 
na Hradczynie.

Czechy świętowały. Franciszek 
Józef cesarz Austryi i z Bożej łaski 
król czeski, ustroił się we wszystkie 
blaski korony św. Wacława i rezy­
dował na hradczyńskim zamku. Sen 
wieków stał się -jawą. Po trzystu 
latach przerwy zamek na Hradczynie 
promieniował znów królewską świetno­
ścią, sale i krużganki roiły się od 
dworskich dygnitarzy i sędziwy król- 
cesarz bawił wśród swoich poddanych. 
Historyczne prawo państwowe jest dla 
Czechów tern,, czem dla nas trójje- 
dyna Polska, zjednoczona pod jed- 
nem berłem. Panowanie Habsburgów 
w Czechach nie jest panowaniem 
obcem, ale przeciwko jego formie bu­
rzy się r&me de la patrie czeskiego 
narodu. Ideał polityczny czeski wy­
godnie spocząć może w cieniach ge­
nealogicznego drzewa habsburskiego 
domu, byle tylko cesarz austryacki 
co rok na parę miesięcy włożyć 
chciał na skroń lśniącą św. Wacława 
koronę, jako król czeski zasiąść na 
tronie Przemyślidów, i byle z hrad- 
czyńskiego zamku świetna przeszłość 
historyczna na kraj cały zajaśniała 
promieniem.

Cesarz Franciszek Józef osobiście 
i zasadniczo nigdy się od ideału cze­
skiego nie usuwał, a kto wie, czy 
i w jego duszy nie żyje tęsknota 
z a . koroną św. Wacława, najświet­
niejszą, jako zdobiła skronie jego 
przodków. Ale gorącemu życzeniu 
narodu i skłonności monarchy sta­
wała i staje w poprzek niemiecka 
ludność królestwa czeiskiego. Ukoro­
nowanie cesarza koroną czeską oprócz 
strony idealno-historycznej ma bo­
wiem i stronę praktyczną: skoro bę­
dzie król, to będzie i królestwo, 
a w tern królestwie z natury rzeczy 
rządzić będą ci, którzy mają wię­
kszość, t. j. czesi.

Mimo ciągłej waśni, a nawet na 
zewnątrz okazywanej nienawiści po­
między niemcami a Czechami, w Cze­
chach istnieje pewien łącznik. Od 
wieków obok siebie żyjąc w ciągłej 
walce, nauczyli się nawzajem szano­
wać swą dzielność i siłę, a jedni 
i drudzy z równą dumą mówią 
o swej kwitnącej, mlekiem i miodem 
płynącej ojczyźnie. Nie ulega też 
wątpliwości, że nadejdzie czas, kiedy 
jedni f  drudzy, znużeni walką, pogo­
dzą się na podstawie zupełnego rów­
nouprawnienia i wspólnie zaciążą nad 
innymi austryackimi ludami. Ale czas 
ten jeszcze nie nadszedł. Ce­
sarz Franciszek Józef podjął usi­
łowania, ażeby zwaśnione ludy po­
godzić, ale atmosfera wytworzona

przez będące w toku wybory—pierw­
sze na podstawie powszechnego gło­
sowania — zgoła takiej akcyi nie 
sprzyjają. Jedynym wynikiem poby­
tu cesarskiego na Hradczynie będzie 
zapewne tylko wzmocnienie stanowi­
ska stronnictwa młodoczeskiego i za­
pewnienie mu przewagi w walce wy­
borczej nad rosnącemi w siły stron­
nictwami radykalnemi.

Cesarz przywiązywał wagę do 
tego, ażeby obok czechów i niemcy 
brali we wszystkich uroczystościach 
dworskich udział, to też w otoczeniu 
cesarza, obok ministra dla Czech 
d-ra Pacaka., znajdował się i mąż

Dr Fr. Pacak. Henryk Prade.

zaufania, niemiecki minister Henryk 
Prade. Czystej krwi narodowiec 
niemiecki z małomieszczańskiej rodzi­
ny, Prade, dobił się wysokiego stano­
wiska na arenie parlamentarnej; od 
szeregu lat uchodził za kandydata do 
teki ministeryalnej, a cel swoich pra­
gnień osiągnął w zeszłym roku, kie­
dy jako mąż zaufania wszystkich 
niemieckich stronnictw zajął w gabi­
necie miejsce pomiędzy ministrami- 
rodakami, hr. Dzieduszyckim a d-rem 
Pacakiem. Prado jest nawskróś 
Niemcem czeskim, co znaczy, że wal­
czy zawzięcie z Czechami, ale w jed­
nej chwili gotów się z nimi pojednać. 
Jego hasłem parlamentarnem ongi 
było oddzielenie Galicyi od Austryi, 
w którejby niemcy z Czechami po­
dzielili się rządami.

Najwybitniejszą osobistością w o- 
toczeniu ce­
sarza w Pra­
dze był ksią­
żę Jerzy Lob­
kowitz, od r. 
1871 marsza­
łek krajowy 
w Czechach. 
Jakoprzewód- 
ca konserwa­
tywnej szla­
chty zajmuje 
on pośrednie 
s ta n o w isk o

Ks. Lobkowitz. . pomiędzy Cze­

częste przebudowy, Sa-

Wojciech hr. Schónborn.

chami a niemcami, jest największym 
wrogiem rozdziału kraju i stale pra­
cuje nad ugodą, opartą na zupelnem 
równouprawnieniu. Równouprawnie­
nie stało się u niego do tego sto­
pnia dogmatem, iż, jak opowiadają 
sobie czesi, nawet pacierze odmawia 
w obydwu językach. Marszałek kra­
jowy przyjął cesarza w gmachu sej­
mowym; jest to budynek, pochodzą­
cy 'z  piętnastego wieku, zeszpecony 
jednak przez
la sejm ow a 
była z koń­
cem osiom  
nastego wie­
ku salą tea­
tralną, zdo­
lną ją  pięk­
ne, jednakże 
przez pożar 
cokolwiek u- 
sz k o d z o n e , 
freski.

Z tego sa­
mego obozu, 
co książę Lob­
kowitz, jest i
hrabia Wojciech Schonbom, najwyż­
szy sędzia w Austryi, uczony prawnik 
i wielki przyjaciel polaków. Również 
z tego obozu, ale cokolwiek bardziej 
ku niemcom się skłaniającym, jest 
były prezydent gabinetu, a przedtem 
namiestnik w Czechach, hr. Fran­

ciszek Thun, 
którego Ko­
ło Polskie ze 
s z c z e rą  za­
wsze wspo­
mina wdzięcz­
nością. Tu na­
leżą również: 
były minister 
hr. Buquoy  
dc Longoe- 
val, hr. 7Vos- 
titz - Rieneck, 
Prydcry k hr. 
D eym  i hr. 
M ensdorff.

Jako poważni reprezentanci sta- 
roczeskiego stronnictwa przyjmowali 
cesarza: zięć ś. p. Rygiera, profesor 
B ra f, i znany w  całym świecie wy­
nalazca lampy łukowej inżenier Kri- 
zik, właściciel jednej z największych 
fabryk w Czechach.

Najwybitniejszym reprezentan­
tem rządzącego młodoczeskiego stron­
nictwa, obok ministra Pacaka, był 
w tych uroczystościach d-r Karol 
K ram arz, którego czeka zapewne 
jeszcze wielka w państwie przyszłość.

Wielkim sukcesem podróży jest 
już dziś, że w przyjęciu cesarza wy­
bitny udział brał uznany przywód­
ca niemców czeskich d-r Karol Eppin- 
ger, dotąd jeden z nieprzejednanych, 
i drugi przywódca niemiecki i czło­
nek wydziału krajo-wego d-r Karol
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Wybitni działacze polityczni w Czechach.

Karol hr. Buquoy. Erwin hr. Nostitz. Emanuel hr. Mensdorf. Prof. dr. Graf.Fryderyk hr. Deym.

Dr. Baxa. V. J. Klofać. Prezydent m. Pragi dr. Srb.

Każdej wiosny ciągnie na Wschód falanga 
cała tych delegatów, z różnych zakątków środko 
Wej Rosyi.

I tak to znane typy, iż miejscowi indzie od- 
razu odróżnią we włóczędze 
osobę, mającą misyę—cho- 
doka.'

W Dumie raz po razu 
widać na kuluarach jakąś 
postać nieprawdopodobną, 
obrosłą, pielgrzymią, często 
z nogami owiniętemi po ko­
lana szmatami.

— Zkąd wy?
— Z Samarskiei.
— Po co?
— Wedle ziemi...

W eru n sk y . Duchowieństwo niemiec­
kie reprezentował poseł sejmowy ks. 
opat Gilbert H elm es.

Czy rezydencya cesarska na Hrad- 
czynie mieć będzie szersze prawno- 
państwowe znaczenie, trudno dziś 
orzec; na razie jednak w narodzie 
czeskim panuje radość i entuzyazm 
bez granic.

Wiedeń. A dolf Itllendcr.

CHODAK.

Specyalny to wytwór rosyjskiego, 
włościańskiego życia: chodak.

I od dawna znajomy.
Kiedy po wsi jakaś nowina ważna

poczyna krążyć, która coś obiecuje chło­
pom, lub do czegoś ich namawia, wtedy 
zapada uchwała gromady:

— Rzecz sprawdzić!..

Wybierają przeto jakiego wytrawne­
go i znającego trochę świata sąsiada, 
dają mu nieco grosza, mnóstwo instruk- 
cyi, sporo gróźb srogich na dfogęikażą:

— Idź!.
I chłop bierze nogi za pas i rusza.
Takich „chodaków" znaliśmy i my 

tu, w kraju naszym. Po raz pierwszy po-’ 
kazali się w czasie Kongresówki, gdy nasz 
chłop już wolny byt, a rosyjski najsro­
żej jeszcze uciemiężony. Przybywali prze­
pytać się, rozpatrzyć, zbadać, czy tu 
ucieczki i zbawienia nie ma.

Potem pokazywali się „chodaki" 
w kraju za Paszkiewicza i później, kie­
dy powstała chimera kolonizowania pol­
skiego kraju rosyjskimi chłopami i kie­
dy, wokoło foftec głównie, usiłowano po­
tworzyć kolonie wielkorosyjskie..

Przychodzili, patrzyli, słuchali — a 
tu ich maniono, pojono, obietnicami kar­
miono..

Cały przesiedleńczy ruch, tak ogrom­
ny w państwie, cała kolonizacya Sybe- 
ryi odbywała się przy udziałe tych „cho- 
doków", tych szczególnych eclairair’ów, 
zresztą ciemnych, nie ukształconych, nie 
oryentujących się w nowych warunkach...

Jedni przycho­
dzą dowiedzieć się: 
czy to prawda, że 
już ziemia dana, 
tylko panowie ją 
trzymają i przeku­
pują urzędników’!.

Inni przywlekli 
się zobaczyć: czy 
posłowie ich do­
brze się o ziemię 
starają...

I taki chodak nieraz idzie pieszo, 
jak ów z Kazania, idzie — tygodniami,— 
podżebrując sobie nieco po drodze...

Nie mieszajcie chodaka rosyjskiego 
z polskim chodzikiem. Tamten to funk- 
cyonaryusz, delegat, oko i ucho groma­
dy. Ten, jeżeli nie jest agitatorem, to 
zwykły włóczęga, opętany często choro­
bą zmiany miejsca, rozpróżniaczony wy­
kolejeniec, w poszukiwaniu łatwego chleba.
Petersburgi
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Katastrofa na Newie w Petersburgu.

Zatonięcie statku w rzece należy do bardzo rzadkich katastrof w dziejach żeglugi. Przypadek taki wyjątkowy zdarzył się je­
dnak w tych czasach: stateczek „Archangielsk“  utonął w Newie. Katastrofa ta była straszna w skutkach: kosztowała życie stu ofiar.

Uroczystości na cześć
Dziewicy Orleańskiej.

W. b. m. odbędą się uroczystości 
we Francyi na cześć Joanny 
d’Arc. Odbywają się co rok 
ponieważ francuzi powodo­
wani uczuciem szczytnego 
patryotyzmu, radzi są zaw­
sze upamiętnić wielki mo­
ment swojej historyi. Na­
tchniona oswobodzicielka 
Francyi, skromna pasterka 
z Dom Kómy, popularna od 
wieków i aureolą świętości 
otoczona Dziewica Orleań­
ska, stała do tej pory ponad 
wszelką.walką partyjną. Pró­
bowano tę świetlaną postać 
dziejową ściągnąć z empireów 
niebiańskich . na padół ziem­
ski. Nie udało się. Twór­
cy prawa rozdziału koś­
cioła z państwem radzlby 
z dusz wierzących i pa- 
tryotycznie n a s t r o jo n y c h  
francuzów wyrwać cześć dla 
dziewicy—napróżno. Miesz­
kańcy Orleanu, który w ma­
ju 1429 r. został przez Joan­
nę d’Arc z rąk oblegających 
anglików wyrwany, nie ustę­
pują przed zakusami bez­
wyznaniowego rządu. Lud 
chce święto dziewicy obcho­
dzić —s i będzie obchodzić.
Tak ale inaczej. Clemenceau, 
ustępując woli Orleańczy- 
ków, chce jej nadać zgod­
nie z tendencyami nowego 
prawa charakter świecki. 
Duchowieństwo więc oflcyal- 
nego udziału razem z woj­

skiem i osobami urzędowymi brać nie bę­
dzie. Taki stanął układ niby, jak twierdzą 
sfery ministeryalne, ku zadowoleniu obu 
stron—mieszkańców Orleanu i prowadzą­
cego walkę z kościołem rządu.—Kiedy we 
Francyi urok, jaki rzuca Joanna d'Are

Scena z dramatu Percy Mackay'a .,Joanna d'Arc“ , wyobraża­
jąca Dziewicą Orleańską i księcia d'Alenęon.

na współczesne społeczeństwo francuskie- 
słabnie, poza granicami jej, np. w An­
glii wzrasta i budzi duży interes. Nie, 
nawiść do bohaterki znikła, zasypał ją 
pył wieków, dowodem tego jest fakt 
znamienny—zamiar wystawienia na sce­
nach londyńskich naraz aż trzech utwo­
rów dramatycznych, poświęconych Dzie­
wicy Orleańskiej. Pierwszem dziełem jest 
dramat PercyMackay’a, zatytułowany „Jo­
anna d’Arc“, drugiem — Ludwika N. Par- 
kera „Lilija Francyi” a trzeciem „Dziewi­
ca Orleańska” Karola Frohmana. Anglicy 
mają utwory o Joannie d’Arc wysokiej 
wartości poetyckiej, „DziewicaOrleańska”, 
Szyllera należy do pereł literatury nie­
mieckiej, pięknem jest również studyum 
naszego Libelta o bohaterce, francuzi 
natomiast nie mają się chyba racyi szczy­
cić obrzydliwością Woltera z XVIII w., 
ohydnym jego pamfletem zatytułowa­
nym—„Dziewica Orleańska”. m.

Paryż.

Andrzej Theuriet.

Śmiertelność 
śród „nieśmier­
telnych” jest 
ciągle w ie l ­
ka oto umarł 
Andrzej Theu­
riet, członek 
Akademii Fran­
cuskiej, powie- 
ściopisarz sta­
rej szkoły, a 
umarł syt lat 
i laurów. Miał 
lat siedemdzie­
siąt pięć. Kar- 
yerę swoją roz­
począł tak, jak
zawsze literaci francuscy rozpoczynają: 
od tomika wierszy „In memurandum". Ta-
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lont Theurieta do wybitnych nie należał. 
Ale mierność pióra broniła go od zu­
chwalstwa pomysłów i ekstrawagancyi 
stylowych. Był spokojnym, miarowym, 
poprawnym, zawsze przyzwoitym, a tam, 
gdzie przychodziło mu naturę na karty 
książek swoich wprowadzać, zdobywał 
się nawet na świeżość i sentyment. Chęt­
nie też uciekał w pola i wałęsał się po 
lasach, co mu nawet dało miano leśnika 
(sylmifi) w kołach literackich i biuro­
kratycznych, ten sztywny nieco literat 
był bowiem zarazem urzędnikiem i na­
wet doszedł do dość wysokiego stano­
wiska w ministeryum skarbu. Z powie­
ści jego . bardziej znane są; „Fortuna 
Angeli“ „Bratanek margrabiego", „Ciotka 
Aurelia„ i „Dwie siostry". w.

Niezwykły łup myśliwski.

W dobrach p. T. Siehenia, położo­
nych w gub. grodzieńskiej, od pewnego 
czasu wielkie spustoszenie jął czynić 
olbrzymiej wielkości żubr, któremu znu­
dził się widocznie pobyt w puszczy bia­
łowieskiej, lub też uprzykrzyli mu go 
młodsi rywale. Stary byk — samotnik 
umiał w ciągu jednej nocy zniszczyć spo­
ry kawał.u prawnego pola. Wśród wieśnia­
ków szerzył postrach. Wszyscy pragnę­
li pozbyć się niebezpiecznego szkodnika.

Atoli, jak wiadomo, polowanie na 
żubry jest srodze wzbronionem. Trzeba 
mieć specyalne pozwolenie Cesarskie, by 
zabić tego coraz rzadszego zwierza. 
P. Sieheń rozpoczął starania, celem uzy­

skania takiego pozwolenia. Po wielu 
trudach i kłopotach otrzymał je wresz­
cie z zastrzeżeniem, że myśliwskiej wy­
prawie będzie towarzyszył hofjegier Ce­
sarski.

Odnaleziono w lesie żubra. P. Sie­
heń posłał mu celną kulę z karabinu 
Manlichera, byk jednak pomknął szybko 
i zniknął w gąszczach. Broczył silnie, 
więc łatwo było iść jego śladami; przy 
powtórnem spotkaniu p. Sieheń kilkoma 
strzałami położył ostatecznie trupem 
olbrzyma. Żubr będzie wypchany, a o na­
bycie wspaniałego okazu starają się już 
muzea europejskie, ofiarowując podobno 
wcale piękną sumę trzech tysięcy ru­
bli. P. Sieheń wszakże żąda 10 tys. rubli.

Tajemnicze morderstwo.

W lasach Okulewskich, o 300 kro­
ków od granicy pruskiej, straż leśna 
znalazła przed dwoma tygodniami zwłoki 
młodej dziewczyny, liczącej zaledwie 21 
lat. Wprędce stwierdzono nazwisko nie­
szczęśliwej. Była nią młoda wieśniaczka

Żubr-olbrzym, upolowany przez p. Siehenia. Ofiara zbrodni, lak ją znaleziono w lesie
Okulewskim.

Straż leśna trafia na zwłoki Pietrzakówny.

z Ludwikowa (pow. 
Gostyński), J. Pie- 
trzakówna.Sledztwo 
nie wykryło dotąd 
sprawców zagadko­
wego zabójstwa. Są 
domysły, że zabita 
chciała przejść gra­
nicę. Czy zamor­
dowali ją  jej towa­
rzysze. czy też pa- 
dła ofiarą żołnierzy 
straży pogranicz­
nej, nieustannie pa­
trolujących w tym 
lesie, dotychczas 
niewiadomo. Dzi- 
wnem wydaje się, 
że głowa denatki 
była o b w iązan ą  
chustką, i że patro­
le, przebiegające 
las, nie trafiły na 
zwłoki, które zna­
leźli dopiero leśni­
cy. Z djęć dla 
„Świata" dokonał 
na miejscu obje- 
ktywem G óertza 
n a d le ś n ic z y  pan 
Śmid.
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Dzień 1-go Maja w Warszawie.

Wszystkie fabryki stanęły, prócz nader nielicznych wyjątków—wszy­
stkie sklepy były zamknięte. Na ogół jednak dzień ten, który w mie­
szkańcach stolicy budził trwogę, a ze strony władz wojskowych wy­
wołał niezwykłe środki ostrożności, przeminął spokojnie. W paru 
miejscach na drutach telefonicznych zawieszono czerwone chorągwie.

Ruch kołowy jednak zamarł niemal zupełnie w Warszawie. Nie dla 
tego, aby wszyscy dorożkarze pragnę,rbyli świętować, ale dla tego 
że bandy młodzieniaszków wycinały dziury w „budach" dorożek, któ­
re śmiały zakłócić ciszę święta robotniczego. Taka właśnie scena 

niszczenia dorożki została uchwycona przez naszego fotografa.

U zbiegu wielu ulic policya w otoczeniu wojska zatrzymywała prze­
chodniów, żądając legitymacyi i dopełniając osobistej rewizyi. Mie­
szkańcy Warszawy odwykli Już od tych przyjemności stanu wojenne­

go, i w mieście ruch w skutek tego był nader mało ożywiony.

Nawet posiadanie legitymacyi nie chroniło młodzieży robotniczej cd 
aresztowania. W bramach niektórych domów pourządzano tymcza­
sowe więzienia. Większość Jednak aresztowanych została wkrótce 

wypuszczona na wolność.

Dzień 3-go Maja w Warszawie.
(W biurze centralnym P. M. S. przy ulicy Senatorskiej’).

Projekt daru narodowego" na Macierz Szkolną znalazł bardzo żywy udział w całym kraju, szczególniej Jednak w Warszawie. Biuro Cen­
tralne przy ulicy Senatorskiej, rozwinęło energiczną działalność. Wszyscy posiadacze mieszkań otrzymali listy z wezwaniem Sienkiewi­
cza do składek. Tysiąc przeszło sklepów urządziła specyalne „wenty" z rabatem na rzecz „daru narodowego". Zwłaszcza młodzież 
i panie chętnie pospieszyły z pomocą, ofiarując bezinteresowną pracę. Dawno Już żaden projekt nie spotkał się z takim entuzyazmem 

ogółu Jak projekt „daru narodowego" celem uczczenia rocznicy 3-go Maja.
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2 teatru.
Powstała nowa instytucya teatral­

na. Artyści, artystki i pracownicy 
warszawskich teatrów rządowych za­
łożyli stowarzyszenie, które ma na 
celu: podniesienie poziomu artystyczne­
go i duchowego, zjednoczenie artystów 
na gruncie interesów zawodowych, 
uporządkowanie pracy zawodowej, 
regulowanie wzajemnych stosunków 
zawodowych i osobistych, wreszcie po­
lepszenie bytu materyalnego swoich 
członków i ich rodzin.

Program działalności, jak widzi­
my, bardzo obszerny. Ustawa przewi­
duje nawet zakładanie własnych te­
atrów, nabywanie nieruchomości, zor­
ganizowanie funduszu emerytalnego. 
Ustawa ta jednak, opracowana przez 
p. Henryka Dziewulskiego, wydaje mi 
się w zasadniczych punktach wadliwą. 
Na jakiej kategoryi pracowników opie­
ra się byt i rozwój każdego teatru? 
Scen dramatycznych—na artystach dra­
matycznych i komedyowych, opery— 
na śpiewakach. Tymczasem w myśl 
fałszywie pojętych zasad demokra­
tycznych—artystówRozmaitości, Opery 
i teatru Nowości zrównano w ich 
wszystkich prawach z artystkami ba­
letu, z członkami orkiestr i chórów, 
z maszynistami, z urzędnikami obec­
nej administracyi. Stowarzyszenie po­
dzielono na 10 sekcyi, wśród których 
artyści zajmują trzy miejsca, a—sie­
dem—artyści i artystki baletu, człon­
kowie orkiestr, chórów i różni pra­
cownicy. Rozumiem, iż wszyscy współ­
pracownicy teatrów powinni jednako­
wo korzystać—w stosunku do swych 
płac—z dobrodziejstw materyalnych, 
które stowarzyszenie obiecuje. Trudno 
jednak myśleć, aby w sprawach ar­
tystycznych mieli równy głos, a na­
wet przewagę. Tak pojęte stowarzy­
szenie nie jest instytucyą artystycz­
ną, ale syndykatem zawodowym, któ­
rym łatwo mogą owładnąć żywioły 
nieopatrzne Artyści naszych teatrów 
po niewczasie może spostrzegą, na ja ­
kie niebezpieczeństwo narazili siebie 
i sceny, na których pracują, przyjmu­
jąc na się w tych warunkach zobo­
wiązanie ścisłej solidarności.

Zebranie organizacyjne, które od­
było się we wzorowym porządku 
w ubiegłą sobotę, świadczyło, że od 
czasów pamiętnego wiecu teatralnego 
w umysłach zaszły poważne zmiany. 
Przewodniczył ze zwykłą wprawą p. 
Paliński. Głównym referentem był ini­
cjator stowarzyszenia, adwokat Hen­
ryk Dziewulski, który skorzystał ze 
sposobności, by ze swadą wiecowego 
oratora rzucić parę piorunów pod 
adresem prasy, rzekomo najwięcj win­
nej teraźniejszego upadku teatrów. 
Pioruny—jak przystało w teatrze—- 
były blaszane. Tego rodzaju zarzuty 
zwykła formułować każda podstarza­
ła gwiazda sceniczna, upatrująca swe 
zawody i rozczarowania nie w braku 
talentu lub w bezlitośnych konsek- 
wencyach piątego krzyżyka, — ale 
w „niesprawiedliwości krytyki11. Nie­
dawno jeszcze powszechnie robiono 
zarzut prasie warszawskiej, że nadto

zajmuje się teatrem. Dziś nawet, 
w. zmienionych warunkach politycz­
nych, sprawy teatralne zajmują na 
szpaltach naszych dzienników olbrzy­
mie miejsce. Że ten lub ów artysta, 
lub artystka ma słuszne, albo nie­
słuszne pretensye do któregoś z kry­
tyków, to rzecz błaha. Porównywać 
wszakże, jak to uczynił p. Dziewulski, 
rolę dyrekcyi rosyjskiej z rolą prasy 
w dążeniach do zrujnowania teatrów 
polskich—takiego rezonowania nawet 
chęć zdobycia taniego oklasku wytłu­
maczyć nie może.

Teatr w ogrodzie Saskim. „Posiedzenie 
nocne", krotochwila w 3-ch aktach pp. 

E. Bluma i R. Toche’a.
Dla uczciwej mężatki niebezpiecznie 

jest zmieniać niespodzianie sypialnię. 
Pani Mortesson nie może znieść zapachu 
perfum, wynalezionych przez jej męża, 
a które rozlały się w jej pokoju sypial­
nym. Postanawia tedy spędzić noc w po­
koju panny służącej. I oto zaczynają 
się drastyczne perypetye. Pani Mortes­
son jest przekonana że mąż był dla niej 
bardzo czułym tej nocy. Lecz mąż twier­
dzi, że nie był w Paryżu, że miał w Wer­
salu .posiedzenia nocne". Więc któż ją  ob­
darzył temi czułościami? W trzecim akcie 
jest już trzech podejrzanych, aż w końcu 
wyjaśnia się, że był nim jednak prawy 
małżonek, który chciał zabawić się z po­
kojówką. Parsa wesoła, nie dla panie­
nek—grana dobrze, choć nadto dyskret­
nie, zanadto „komedjowo".

Z estrady koncertowej.

Obecnie w Warszawie obudził zacie­
kawienie pianista, którego występy pu­
bliczne doszły do skutku nie drogą nor­
malnego porozumienia. Jak się odkrywa 
rzadki okaz, tak
Bujuklego od. 
krył jeden z 
tu te jsz y c h  
k ry ty k ó w  
muzycznych 
i wszczął 
alarm, że 
chwilowo w 
murach na­
szego miasta \  
gości artysta 
niezwykły, ta­
jemniczy, nie­
obliczalny i — „ , ,,.
genialny. BuluklL

Koncerty Bujuklego wywołały entu­
zjazm oraz liczne i sprzeczne komenta­
rze nad wielkim, a niezupełnie skrysta­
lizowanym—talentem.

Jeden z koncertów zapowiedziany 
w Filharmonii nie doszedł do skutku, 
ponieważ w ostatniej chwili Bujukli dla 
przyczyn niewyjaśnionych odmówił swe­
go współudziału.

Koncert następny w teatrze Wielkim 
napełnił salę po brzegi.

Bujnemu, fantastycznemu i nerwo­
wemu temperamentowi Bujuklego odpo­
wiadają najlepiej utwory Liszta.

J. R —g.

Album Sztuki polskiej i obcej jako bezpłatne premium 
dla prenumeratorów „Świata”  dołączone będzie do N° 20-go 

dnia 18 Maja r. b.

Jubilat.

Piędziesięcioletni jubileusz strażaka 
nie jest u nas 
rzeczą codzien­
ną. Przez ile 
p rób  o g n io ­
wych i niebez- 
p i e c z e ń s tw  
przejść musiał 
człowiek, który 
przez, pół wie­
ku czynnym  
był w zawodzie, 
jednym z naj­
bardziej na nie- 
bezpieczeńst- 
wo wystawio­
nych! Służba 
w straży to cią­
gła wojna! więc
staremu, zasłużonemu, a jeszcze: pełne­
mu energii strażakowi panu Augusto­
wi Nowickiemu należy się za 50 lat ta­
kiej służby szczere uznanie.

Odpowiedzi Administracyi.

P. Chrzanowskiemu. Prenumerata opła­
cona do dnia 1 Lipca r. b.

P. R. Tyl. iN? 15 i 16 wysłany. Kom­
plet za I kwartał bez M 6 i 7, które wy­
czerpane, za rb. 2, z dołączeniem po­
czątku powieści „Sławny człowiek",

P. A. Bobrowskiemu. N» 7 wyczerpa­
ny, wzamian dołączyliśmy początek po­
wieści „Sławny człowiek",

P. A. Budkiewiczowi. N» 7 wyczerpa­
ny, wzamian dołączyliśmy początek po­
wieści „Sławny człowiek",

P. Hr. Ursynowi. Nr. 6 zupełnie wy­
czerpany.

N E K R O L O G I A .

d * p .

Jan Rawa.
Inżynier Technolog budował część 

Drogi Żelaznej Dąbrowskiej. Mianowany 
nacze ln ik iem
d y s ta n s u  od­
działu XV kolei 
Nadwiślańskiej 
w Kielcach peł- 
niłurząd ten do 
ostatniej chwili 
życia. Zmarł w 
Warszawie, ża­
łowany szczerze 
przez tych, któ­
rzy go znali, i 
cenili. Cios ten 
nagły tern dla 
rodziny straszli­
wszy,że niespo­
dziewany pogrą­
żył w nieutulonym żalu sędziwą matkę 
siostry i siostrzeńców Nie pozwolił mu 
los skorzystać z owoców swej pracy 
i spełnić dla społeczeństwa najszlachet­
niejszych całego życia zamierzeń.

Żył lat 52.
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Jarmark kółek rolniczych gub. lubelskiej i siedleckiej w Warszawie.

Pierwsza próba t. zw. „Jarmarku* okółek rolniczych odbyła się niedawno w Warszawie na placu wystawowym. Zgromadzono znaczną ilość 
pięknych i racyonalnie hodowanych okazów. Główną przeszkodą była niesprzyjająca pogoda.

Knurek 7-mio miesięczny z chlewni w Horoszczynie (gub. Siedlecka) 
własność pani Wandy Kuczyńskiej.

5 baranów 14-o miesięcznych rasy krajowej mięsnej;XWłasność 
p. Tadeusza Kossaka z Kośnierza.

Buhaj „Dukat**, dwuletni, rasy holenderskiej z obory Ustrzeż (pow. 
radzyński gub. Siedlecka), własność p. Władysława Kulikowskie­

go. Komisya kwalifikacyjna dopełnia oględzin okazu.

Ślub w więzieniu.

Przed niedawnym czasem odbył się 
w kaplicy więzienia przy ulicy Długiej 
(dawny arsenał) ślub więźnia politycz­
nego Romana Sudoifa z panną Julią Cha- 
włowską, córką radcy prokuratoryi. No­
wożeniec przed osądzeniem przebywał 
przez 13 miesięcy w więzieniu na Pawia­

Julia Chawłowska i Roman Sudolf.

ku, poczem z wyroku sądu wojennego 
skazany został na osiedlenie do gub. Je- 
nisejskiej. Zezwolenie na obrząd ślubny

w więzieniu, czte­
rokrotnie odmawia­
ne, przyszło w koń­
cu z Petersburga z 
ministeryum spraw 
wewnętrznych. U- 
ciążliwą i przykrą 
drogę etapami na 
miejsce przezna­
czenia dzieli do­
b ro w o ln ie  młoda 
małżonka z mężem. 
Obecnie znajdują 
się w w ię z ie n iu  
Taurydzbiem w Mo­
skwie.

Dodać należy, 
że świadkami przy 
ślubie w więzieniu, 
prócz księdza, któ 
ry obrzędu dopeł­
nił, byli rodzice 
małżonka, naczel­
nik więzienia i je ­
go pomocnik. — 
Zdjęcie fotografi­
czne, dokonane zo­
stało w celi wię­
ziennej. n.

Z Dumy.

Zurabow, je ­
den z leaderów 
socyalnej demo- 
mokracyi w Do­
mie, którego o- 
belżywe w yra­
zy o armii rosyj­
skiej, wywołały 
tyleniepokojuo 
losy parlam en­
tu rosyjskiego.

Rozeszła się 
nawet wiado­
mość, iż jedną 
z konsekwen- 
cyi tego wystą­
pienia będzie dymisya pana Gołowina ze 
stanowiska prezesa Izby państwowej. Póź­
niej okazało się wszakże, że p. Gołowin 
pozostanie na  tym ważnym posterunku.

Fałszerze monet.

Fałsz to drobny, detaliczny, na ma­
łą skalę, niczem słynnej sprawy pięciu- 
setrublówek nieprzypominający. Ot, wa­
rzono w tygielku, z cyny i ołowiu, pro­
ste pólrublówki. Tych fałszywych półru- 
blówek okazało się w ostatnich czasach 
tyle jednak, że zwróciło się na to oko 
śledczego wydziału policyi. Ustawiono 
więc obserwacyjne posterunki na różnych 
warszawskich targach i rezultatem tej 
obserwacyi byio ujęcie na gorącym uczyn­
ku „puszczania w kurs“ fałszywej mone­
ty niejakiej Florentyny Kacperskiej. By­
ła  to nitka, po której łatwo już doszło 
się do kłębka. Odkryto więc „fabrykę" 
na Wroniej ulicy, w oficynie, na  czwar- 
tem piętrze i przyłapano specyalistów: 
Ludwika Biczyka i Stefana Tuwalskiego. 
Mieszkanie zapisane było na imię siostry 
Tuwalskiego, Marjanny. Kacperska mia­
ła  osobną funkcyę wymiany złych pie­
niędzy na dobre i za to otrzymywała-—

prowizyę. Wobec znalezionych corpus 
delicti w formie tygielka do topienia me­
talu  i foremek do odlewania monet fa­
brykanci przyznali się do winy. Inicya- 
tor tego przedsięwzięcia, Biczyk jest„ po­
bytowym". ________  wi.
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Pomnik Stefana Czarnieckiego w Czarncy, rzeźba Cz. Makowskiego.

Dzięki staraniom ks. proboszcza Rogalskiego, w rodzinnem gnieździe 
bohatera został wzniesiony ku czci jego pomnik. Na uroczystość 
odsłonięcia, która odbyła się w ubiegłą niedzielę, zróżnycn stron 
kraju przybyli goście, z O. przeorem Rejmanem na czele, a z pobli­
skiej okolicy ściągnęły liczne tłumy. Po nabożeństwie, odprawionem 
przez O. Rejmana, przy współudziale miejscowego duchowieństwa, 
wspaniały pochód ruszył do miejsca dawnej siedziby Czarnieckich, 
gdzie wygłoszono wiele rnów okolicznościowych, sławiących zasłu­
gi wielkiego wojownika. Śliczna pogoda sprzyjała uroczystości. Po 
mowach i śpiewach Lutni częstochowskiej, pochód procesyonalnie 
wrócił do świątyni i wtedy nastąpiła inauguracya pomnika, wmurowa­

nego w ścianę kościoła.

Odsłonięcie pomnika Stefana Czarnieckiego w Czarncy.
Zdjęcia W a rsz . Szko ły  Fotograficznej ( Jadwiga Golczówna).

Pochód minął starożytny śpichrz. Wkracza na dziedziniec.

Mównica urządzona na dziedzińcu przed dworem w Czarncy. W bu­
kiecie lip, sadzonych Jeszcze ręką Czarnieckiego, na estradzie grupa 
dziennikarzy: pp. K. Laskowski, Z. Naimski, W. Rowiński (red. „Wiad. 
Częstochowskich") redaktor „Głosu Zagłębia". Na stopniach, wio­

dących na estradę, 2 parobczaków w krakowskich strojach.

Środek pochodu. B. poseł Manterys, włościanin z Mie­
chowskiego, pp. K. Masłowicz, K. Biernacki, W. Bier­
nacki niosą stary portret Czarnieckiego, malowany na 
drzewie w parę tygodni po Jego zgonie, a przechowa­

ny dotąd w kościele w Czarncy.

Pochód z rozwianemi chorągwiami wchodzi na dziedzi­
niec. Na froncie z odkrytą głową poeta El, prowadzą­

cy cały ten orszak.

Czesław Makowski, 
twórca pomnika.
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Odsłonięcie pomnika Stefana Czarnieckiego w Czarncy. ra
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Nabożeństwo przed ołtarzem urządzonymna okólniku kościelnym pod- Mównica urządzona na dziedzińcu w Czarncy, wśród lip, w chwili gdy 
czas kazania księdza prof. Bogackiego, który na specyalnie urządzo- poseł państwowy Henryk hr. Potocki przemawia do wielotysięcznych 
nej mównicy, w serdecznej i gorącej mowie przedstawia zasługi Ste- tłumów.

fana Czarnieckiego. Parotysięczny tłum słucha w skupieniu.

niej poniósł, nie szukał chwalby lub za­
szczytu. Uważał to za proste spełnienie 
obowiązku. — Henryk Wohl był żydem 
i w wierze tej dotrwał do śmierci. ó.

Henryk Wohl.

Ziflarł w Warszawie, po długich cier­
pieniach, dn. 2 maja. Całe życie tego 
zacnego człowieka było jednem ciągiem 
cierpień i poświęceń dla kraju rodzinne­
go. Ur.‘w Warszawie w 1836 r., należał od 
ąamego począt­
ku, tj. od 1861 r. 
do organizacyi 
rządu Narodo­
wego. Zostając 
w ścisłych sto­
sunkach z Jur- 
gensem, zmar­
łym w cytadeli, 
n a l e ż a ł  póź­
niej do komisyi 
kodyfikacyjnej 
tegoż rządu i 
wraz z drugimi 
odkryty i uwię­
ziony, skazany 
został wyrokiem 
sądu .wojenne­
go w Nowgorodzie na bezterminowe 
ciężkie roboty w Usoli pod Nerczyńskiem. 
Skutkiem złagodzenia kary, przeniesiony 
został po kilku latach katorgi na t. zw. 
osiedlenie do Irkucka, gdzie z czasem za­
jął posadę głównego buchaltera w tamtej­
szym oddzielę banku Międzynarodowego. 
Po dwudziestu latach wygnania powró­
cił w r. 1883 do Warszawy, gdzie był 
pomiędzy innemi przez dłuższy czas 
głównym buchalterem kolei Łódzkiej; 
ze skromnych funduszów i drobnych 
oszczędności, jakie złożył z własnych 
zarobków, zebrał 20 tysięcy rubli, 
które uważał za nienaruszalny depozyt 
na cele potrzeb kraju. Był to cały jego 
majątek. Przed śmiercią, nie mając naj­
bliższej rodziny, przeznaczył tę sumę 
dla akademii Umiejętności w Krakowie.

Kilka tych krótkich faktów wystar­
czą w zupełności, by ocenić i zro­
zumieć,' czem był zmarły i jak zaszczyt­
na należy mu się pamięć. Dodać nale­
ży, że był to człowiek skromny i cichy, 
który ani ze swych cierpień dla sprawy, 
ani z rzeczywistych zasług, jakie dla

Nowy prezydent m. Lw owa.

Opróżnione przez nagłą śmierć ś. p. 
Michała Michalskiego stanowisko prezy­
denta m. Lwo­
wa nie długo 
b y ło  w olne.
Zajął je mie­
szczanin lwow­
ski, majster bla­
charski, Stani­
sław Ciuchciń- 
cki, otrzymaw­
szy kilkakrot­
nie na dwóch 
posiedzeniach 
przeprowadzo - 
nem głosowaniu 
większość gło­
sów. W mniej­
szości pozostał 
kandydat lewi­
cy, znany eko- S ta n is ła w  C iuchc ińsk i. 
nomista, b. po­
seł do rady państwa i poseł sejmo­
wy dr. Tadeusz Iłutowski. Z trudnością 
p. Ciuehtiński odniósł zwycięstwo nad 
swym kontrkandydatem, wystąpiła bo­
wiem przeciwko niemu cała lewica w ra­
dzie miejskiej, do której należą prawie 
wszyscy radni z łona inteligencyi. Skut­
kiem też przypuszczalnej opozycyi w ra ­
dzie miejskiej nie łatwo będzie p. Ciuch- 
cińskiemu kierować gospodarką Lwowa. 

Lwów. ________ Zet.

Sprostowanie.
W nr. 18-m w artykule wstępnym 

p. t. Emigracya z Wielkopolski na str. 
2-ej wymieniono błędnie jako liberalne 
pismo „Kuryer Poznański",kiedy chodziło 
o dzielny „Przegląd Poznański, który 
wydawał Władysław Rabski.

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

Odpowiedzi od Redakcyi.

P. M. I. w I. Niestety, skorzystać 
z wiersza Sz. Pana nie jeśteśmy w stanie.

P. S. Wiersze wcale niezłe, forma 
staranna, treść barwna. Drukować nie 
będziemy, gdyż poezyi mamy aż za dużo.

P. Z. W. Nie nadaje się do „Świata".
P. A. G. Wiersz „W letargu" prze­

czytaliśmy. Uczucia dużo szczerego, ale 
forma pozostawia wiele do życzenia.

N A D E S Ł A N E .
1 1 

Zakład Przewozowy

„SYRENA”
Krak. Przedm. 38

(889) D -r D. BALSZYM
b. Lek. Klin. Uniw. Szp. S go Łazarza. Wener. 
skórne i moczopłciowe S zkolna 5. (M ar 
t*zalk 140). do 11 r. i od 4—7 w. Panie 3—4.

Skład sukna i kortów J c i n  K j  c l f t  t

695. Nowo-Senatorska 10.
Największy wybór towarów świeżych, 

krajowych i zagranicznych.

B°rowMu0' Haberbusch i-Schiele
1041 poleca PIWO PILZIŃSKIE
R t* v la n łv  srebro i kwity lormbar-
Dl y i c l l l i y ,  dowe kupuje i sprzedaje. 1002

Zakład jubilerski fk D l l C ^ I r r *  
i zegarmistrzowski

Marszałkowska 102 
Płacę najlepiej. Egzystuje od roku 1883

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

Redaktor: Stefan Krzywoszewskl.

Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.
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DODATEK ILUSTROWANY
J

Sztuczny lód.

Jedna dobra rada dla czytelników.

Są ludzie którzy są własnymi 
swoimi wrogami. I nie myślcie, żeby 
ten gatunek był zanadto rzadkim. 
0 nie. Raczej przeciwnie, spotkacie 
na każdym kroku osobników, co sprze­
ciwiają się surowym radom, jakie im 
dają ich lekarze i lekceważą przepi­
sy hygieny, będące najwyraźniejsze- 
mi i najpewniejszemi zdobyczami 
kultury.

Istnieje np. w Warszawie fabry­
ka lodu. Jedyna i nie od bardzo dawna, 
bo od 1898 roku. Ale istnieje.

Zdawałoby się, że od tej chwili 
używanie lodu do gospodarstw domo­
wych, restauracyjnych, kawiarnianych 
można uważać jako sprawę szczęśli­
wie nareszcie załatwioną Że sztucz­
ny lód zastąpi te brudasy lodowe, ja ­
kie zmuszeni byliśmy czerpać dawniej 
z Wisły. Ba! dobrze jeszcze gdy z Wi­
sły. Ale kto to miał pewność, że do­
starczany nam z różnych piwnic mia­
stowych lód istotnie z Wisły pocho­
dzi, a nie z jakichś zgniłych glinia­
nek podmiejskich, pełnych trupów 
zwierząt i wszelkich nieczystości?!

Ile jest jednak jeszcze ludzi, któ­
rzy albo nie wiedzą o tem, że mamy 
w mieście fabrykę sztucznego lodu, 
albo też wiedzą o tem, ale robią gro­
szowe oszczędności na lodzie, naraża­
jąc zdrowie i życie własne i drogich 
osób na istotne niebezpieczeństwa.

Uważacie to może za przesadę?
Zapytajcie przyrodników, hygie- 

nistów, medyków.

Kompresory w fabryce kwasu węglanegoli.sztucznegojodu.

Widok fabryki.

Każdy powie wam, jaką ogromną 
rolę w naszem organicznem życiu gra 
woda. Ona to stanowi tę drogę, przez 
którą do nas dostają się wszystkie 
mniej więcej zarazki chorób i dole­
gliwości. Oto dlaczego pierwszem za­
daniem jakiej takiej cywilizacyi mia­
sta jest—dobre urządzenie wodocią­
gów.

Woda wodociągowa ma olbrzymią 
wyższość, pod względem zdrowotności, 
nad wodą rzeczną. (Nie chcę tu wca­
le mówić o wodzio w stawach i gli­
niankach, skąd głównie czerpią lód 
warszawskie lodownie, bo to są wprost 
źródła chorobotwórcze). Jest to woda 
już oczyszczona z miliardów bakteryi 
złośliwych.

Ale warszawska fabryka sztucz­
nego lodu jeszcze dalej poszła w swej 
staranności o zdrowie swych kundma- 
nów: używa ona do fabrykacyi lodu 
wody, czerpanej przez studnię arte­
zyjską z ogromnych głębin. Otóż 
w tych głębinach żadne twory mikro­
skopijne, żadne grzybki, ani laseczniki,

ani wymoczki,—żyć już nie mogą. 
Źródlana woda z artezyjskiej studni 
pochodząca, jest tą idealną wodą, nie 
pozbawioną smaku, a pozbawioną nie­
bezpieczeństw, o jakiej hygiena marzy.

W tych dniach zwiedzałem „war­
szawską fabrykę płynnego kwasu wę- 
glanego i lodu“, na Woli położoną. 
To właśnie płynny kwas węglany 
umożliwia zamarzanie wody, łatwe 
i prędkie—i dla tego te dwa produkty 
zwykle w przemyśle w jakiś bliźnia­
czy sposób są zawsze połączone.

Kwas węglany, ten sam, który sy­
czy i pieni się w szampanio i wodzie 
sodowej, to gaz przezroczysty i ,nie­
odczuwalny żadnym zmysłem, który 
jednak można pod wielkiemi ciśnie­
niami skroplić. Skroplony i uwięziony 
w długich, żelaznych butlach, podob­
nych do ogromnych nabojów armat­
nich, wracając do dawnego, gazowego 
stanu w jakiem zamkniętem naczyniu— 
czyni on powrót ten kosztem po­
chłonięcia na okół wielkich ilości ciep­
ła: wszystko co tylko jest w sąsiedz­
twie raptownie marznie.

Oto i macie zasadę fabrykacyi 
sztucznego lodu.

W fabryce, czyli w praktyce, ina­
czej w rzeczywistości, tak to wyglą­
da: Źródlana woda wypełnia formy 
cynkowe (ten metal nie rdzewieje), 
mające kształt czworograniasty i za­
wierające puda wody. Te formy 
z wodą pławią się w innej wodzie, 
mocno osolonej i dla tego nie marzną­
cej aż do 10° poniżej zera. Przez tę 
osoloną wodę zaś przechodzą rury, 
w których kwas węglany wytwarza 
zimno.

Zadziwiająca to rzecz, że—jak mi 
powiedziano w kantorze tej fabryki: 
Włodzimierska 16, m. 16—jedynie 
pierwszorzędne restauracye, kawiar­
nie i cukiernie używają hygieniczne- 
go lodu. Brystol tu się wyłącza, bo 
ten posiada własną fabryczkę lodu. 
Po zł tem są kundmanami fabryki 
lodu: Lourse, Semadeni, Starorypiński, 
Ostrowski, Zawistowski jako cukier­
nie— z mleczarni: Nadświdrzańska 
i Henneberg, z hotelów Europejski, 
Angielski, Paryski, restauracya Ver- 
sailles.

— Jaka jest produkcya dzienna 
w lecie lodu—zapytałem dyrektora, 
p. Emila Świdy.

— Tysiąc pudów.
Według mnie—to mało. Wypada 

że tylko jakie 1500 gospodarstw oka­
zuje dbałość rozumną o swe zdrowie. 
Trzy albo i więcej razy tyle (boć chy- 
bsr ilość- lodowni domowych można li­
czyć na 7—8 tysięcy) okazuje zanied­
banie, za które z pewnością już dro­
go zapłacili—lub zapłacą.

__ ____  Aniony.
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Treść K6 19 „ŚW IATA”

SKarta albumowa. .Sielanka". W . Pruszkowski. 
°  epoce Św. Przymierza. (Z 1 ilasty.) K r z .  Ehr. 
Grottger. (Z 7 ilustr.) A . Langs,
Bóg zemsty. Stwosz.
Obrazki krakowskie. Ż.'

■Sławny człowiek. Powieść. W łodz. P trzyksk i. 
W ystępy teatru londyńskiego w Berlinie.

(Z 2 ilustr.) I .  K. K.
Zdrowie i choroba. D r. M. Flaum.
■Ostatni biskup Chełmski, (Z 1 ilnstr.)

fV ład, Chromecki.

Nalbogatsza fundacya na świecie. (Z 1 ilustr.) 
Spółka autorska rozwiązana. (Z 1 ilustr.)
Na Krawędzi. tV ł. Psymond.
Echa z pobytu Cesarza Franciszka Józefa 

na Hradczynie. (Z 20 ilnstr.) A . Inlsndrr.
Chodak. (Z 1 ilnstr.) D.
Uroczystość na cześć IDziewicy Orleańskie]. 

(Z 1 ilustr.) m.
Andrzej Theuriet. (Z 1 ilustr.) w.
Niezwykły łup myśliwski. (Z 1 ilustr.) 
Tajemnicze morderstwo. Z 1 ilustr.)
Z teatru. S. K.
Z estrady koncertowej. (Z 1 ilnstr.)
Jubilat. (Z i  ilnstr.)

GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście N° 55.

J—* 0 1 ( 3 0 8 1 :  Nowości na sezon wiosenny i letni.
Bieliznę gotową damską i męską

Z le c e n ia  z a m ie j s c o w e  w y p e łn ia  s ię  d o k ła d n ie  
i  s z y b k o .  P r ó b y  o d w r o tn ie  1 b e z p ła tn ie .

■ ......................................» ............

F a b ry k a  T a b a c z n a

„NOBLESSE”w Warszawie,
poleca:

Papierosy i Tytonie.

Korzystajcie i  okazji 
TRYKO PRIMA  

B e z  ż a d n e g o  r y z y k a
Towar nie podobający się przyjmu­
jemy z powrotem. Bardzo elegancki 
i praktyczny odcinek materjału 
4’/« arsz. na męzki garnitur w ko­
lorach: czarnym i czarno-szarym 
za 5 rb. 10 kop i najlepszy gatunek 
Angielski za 8 rb. 50 kop. wysyła­
my za zaliczeniem.—Zamawiającym 
odrazo trzy odcinki dodajemy pod­

szewkę. bezpłatnie 
Zamówienia prosimy adresować: 
Fabryka kamgarnowych i wełnia­
nych wyrobów T-wo „Elegantność„ 

Łódź. 1049

Kupuję Brylanty
HENRYK JUW ILER  

RTowy-Swiat 59. l-sze piętro front 
Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo

w mieszkaniu

złoto srebro i 
kwity lombard.

— Słyszał pan zapewnie, jakie nas 
nieszczęście spotkało. Cały nasz ma­
jątek spłonął — sami ledwie z duszą 
uciekliśmy...

— No, byleżcie pasportów nie 
strać 11 w płomieniach — to o duszę 
mniejsza... (kacet)

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY.

C H R O M O L IN  H E G N E R A
Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
8 '"J^hialiiy Chromolin tylko z portretem i podpisem I. Ilegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p.iŁ <| (i ń * .1’u .1.. j „ PI I. „ 1.’.dae w szędzie. W ystrzegać się fa lsyfikatów . :

St. Peterburskie Laboratnryum Ghemicznel
(założone w 1860 roku)

Medal Złoty Paryż 1900 r.
M y d ło  t o a le t o w e  „ F i j o ł e k "

(brlse de violettes)
Mydło glicerynowe „Brlse de VioIettesM zapachem I 
swoim przypomina świeżo zerwany fijołek; mydli się I

doskonale, działa udelikatniająco na skórę. 
Sprzedaż we wszystkich peifumerjach i Składach apte­

cznych. ’ 1159

Z A K Ł A D  O G R O D N IC Z Y

b r a c i h o s e r  .
w Warszawie, Jerozolimska 59

poleca wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa i krze 
wy parkowe oraz rośliny trwałe grantowe w bardzo licznych i doborowych 

gatunkach i odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju.

zalecane przez lekarzy przeciw: 
Stałym zatwardzeniom, złemu trawieniu,' 
migrenom, zawrotom głowy, hemoroidom 
chorobom wątrobianym, zatwardzeniom 
w okresie ciąży i karmienia i t. p. Daw­

ka: 1 do 8 pigułek dzienąie. » 
Wymagać nazwy Casoarine Leprince, wy

drukowanej na każdej' pigułce. 
C a s c a rin e  L e p r in c e , 6 2 , 
ru e  d e  la  T o u r ,  P a r is .

Sprzedaż we wszystkich skład. apteczn. i aptekach.

Nekrologia. (Z 2 ilustr.)
Ślub w więzieniu. (Z 1 ilnstr.) n.
Fałszerze monet. (Z 1 ilnstr.)
Henryk Wqhl. (Z i  ilustr.) 4.
Nowy prezydent m. Lwowa, (Z 1 ilustr.) Zst.

ODDZIELNE ILUSTRACYE
Planty krakowskie. S t. Kuczborskiego. 
Katastrofa na Newie w Petersburgu.
Jarmark kółek rolniczych gub. lubelskiej i sie­

dleckiej w Warszawie. (Z 3 ilustr.) 
Odsłonięcie pomnika Stefana! Czarnieckiego

w Czarncy. (z 8 ilustr.)

Fa
br

yk
a 

Po
Wo

zó
uZ

 A
. 

IH
ER

TE
L 

w 
Wa

rsz
awi

e 
“t

Ł
T

L
S

!81
11 

Cg
zys

tnjc
oar

oku
ibs

o.

Wyprawy od skromnych do najbardziej wykwintnych.

MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH

^ cn ry k  S ch w a rz8
w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  13. T e l .  4 3 .

Wszelkie nowości w wielkim wyborze.

Stanisław Krause i S-l<a
dawniej T. L. Breym6yer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 

Warszawa, Królewska N° 1
__ róg Krakowskieao-Przedmieścia.

iW * Jedynajw kraju fabryka Kufrów trzcinowych.

CYPROMSZCZURKOWSKI K ? ,  , .
Wielki wybór: Zabawek, gier towarzyskich. Lalek, Koni na bie­

gunach i t  d. 11 d. i t. d.

Nagrodzona m edalam i FABRYKA DZWONÓW

iL
PUSTELNIK St. Dr. Żel. pod. Mareckiej

EUGENJI HENNELPiBrwazarzędna Kaucjonowana
Biuro Nauczycielskie

z pozwoleniem umieszczenia w Rosyi ul. Mazowiecka 11, tel. 434.

LUCJAN MARCHOW1ECKI
Krakowskie Przedmieście 23. (wpost pomnika Mickiewicza)

poleca 1047
Kufry, walizy, sakwojarze, necessery, poduszki, torby, portfele, pa­
pierośnice, portmonetki etc. oraz wielki wybór obówia płóciennego.

J  niedoścignionym aromacie nad­
zwyczaj orzeźwiajaca.stała się obecnie 

W oda Kotońska Ns 4711 
niezbędną dla wszystkich osób z do* 
brego towarzystwa.
FER D . M  O L H E N S  w  Kolonii i w  Rydze  

Dostawca Dworu jego Cesarskie) Mości. f
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IZ R A l/Ó kA / Karmel. 24 pensyonat 
IM IM IKUW  A. BOROWSKIEJ. 
Pokoje umeblowana z utrzymaniem

Pierwsza Warszawska Parowa Fabryka

Farb Artystycznych g

JANKARMflŃSWiS-ka
Warszawa, Chłodna 44 tel. 15-11.

P a m ię ć  rozwija i wzmacnia osobiście 
i zaocznie i usuwa roztargnienie Mne- 
monista Profesor II. S z to c l i .  W arsza- 
wa, M arszałkowska 119. B roszura (32 
stron.) wysyła się po otrzym . 7 kop. 
m ark i Przyjm uje do 10 r .  i 5 —6 w.

T e le f o n  23*85. 1131

Lampy, Porcelanę, Szkło, F ajans, M ajoliki, G alanteryę etc.
Serw isy stołow e w w ielkim  w yborze:
W ysortow ane fa jan s , b ia łe  od rb . 4 .5 0 , m alow ane od rb. 10.

„ porcel. „ „ „ 12. — „ m m  20 .
„ szk lane g ładkie „ 5 . — dekorow ane „ 13.

Żyrandole kościelne i  salonow e
poleca

„F. KO ZŁO W SKI”.
o b e c n ie

S. Nowacki i W. Chojnowski
w a rc z H w n , R y m a r s k a  Ae 7 ró g  L e s z n a .  Telefon 3999. 

Wynajmuje zarazem kompletne stołowe serwisy, piatery, krzesła, sto­
ły, bieliznę stołową, lampy, żyrandole etc. etc. (556)

Sr. flt- Zuchen0ler.kiińechsór.spkoór?
i w e n e r  U niw ers- B erliń sk ieg o  zwno- 
w ił p r z y ję c ia  c h o ry c h . Od go d z . 6 —8.. 

P a n ie  od 3—4 Z ło ta  36.

ZAKŁAD STOLARSKI ARTYSTYCZNY
Specjalność roboty kościelne

FELIKSA KRAUZE
Warszawa Królewska 23. Tel. 65-78. 

Wykonywa: Ołtarze, Ambony, Chrzciel­
nice Feretrony, oraz przedmioty wcho­
dzące w zakres zdobnictwa Kościołów

Posiada również gotowe:
Ambonę, gotycką dębową, Feretrony 

Klęczniki t. p.

Szanowne Panie!
Obdarzcie W aszem  zaufaniem  n i­
n ie jszą  reklam ę, zwiedźcie nasz 
skład fabryczny, a przekonacie się, 
że niżej w ym ienione za lety  są  p ra ­
wdziwe, bez n»jm niejsze przesady.

Tylko antigorset platinum czy­
ni figurę estetyczną, nie działając 
szkodliw ie n a  organizm , n ie  tam u­
ją c  obiegi krw i i oddechu,

Tylko an tigo rse t platinum mo­
żna sw obodnie przez ca ły  dzień 
nosić , gdyż nie w yw iera  n a jm n ie j­
szego ncisku  na  narząd y  i pozo­
s taw ia  zupełną sw obodę rnchów t

Tylko antigorset platinum je s j 
w y rab ian y  z m iękkiej 1 mocnej 
tk an in y  i p la tinek , w  rodzaju  wło- 
siennicy , nie łam iących  się n igdy, 
może być p ran y  ja k  zw y k ła  bielizna 
gdyż p la tink i d a ją  s ię  na ty ch m iast 
w y jąć  i w staw ić , a  p rzyrząd  nie 
w ym aga spec ja lis tk i do napraw y.

Tylko antigorset platinum może 
być noszony przez w szy stk ie  bez 
wyjątki* dam y, gdyż przez odpo­
w iedni kró j da je  się  do w szystk ich , 
figar zastosow ać.

Tylko an tigorse t platinum je s t  
uznany przez w ietu profesorów  
i lek arzy  za nieszkodliw y dla zdro­
w ia  i polecany przez dam y in te li­
gen tne z w yższych s fe r  tow arzy ­
sk ich .

Tylko A ntigorset platinum zdo- 
zdobył sobie w  k ró tk im  czasie 
dziesiątk i ty s ię cy  lis tów  dzięk­
czynnych.

Tylko Antigorset platinum je s t  
dostępny  dla knjenteli ze w szyst­
k ich  w a rs tw , gdyż może być no­
szony przez k ilk a  la t  bez nap raw y , 
a  cena jego  je stb ard zo n m iark o w n a .

Jednocześnie polecamy A ntigor- 
se ty  naszych  innych  system ów  hy- 
g ienicznych oraz: napierśniki, nad- 
biodrniki, pasy  popołogowe, brzu­
szne i m enstruacyjne.

’  Antigorset „Hygiena”

W . S k i b i ń s k i
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY WITRAŻÓW 

W arszaw a, W ie lk a  44, S ie n n a  5, Z ie lna  15. 
Wykonywa witraże kościelne malowane, (wypalane) i mozai 
kow e, stylowe oszklenia kościołów i budynków prywatnych, 
witraże artystyczne do klatek schodowych, plafony, i t. p-

T e le fo n  52-80 W in d a  779-

Przewrót w rolnictwie zrobiły

GRYFY YEJTZK1EG0,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką uprawę roli.
Zwracam uwagę PP. Nabyw­

ców, aby żądali tylko

Shampoo yJmericain

„S A N A D E R M A "
I Najtańszy środek do mycia 

głowy, usuwa łupież zapobie­
ga wypadaniu włosów, nada-

| je miękkość i puszystość 
Cena paczki ty lko 20 groszy

! Sprzedaż w Składach Aptecz- 
I nych Aptekach i Perfumerjach 

W y łą c z n y  R eprezentant: 1033 
T. Łastowiecki, Chmielna 112.

w  W arszawie, Senatorska 32,
' Cenniki iluostrowane 

wysyłamy gratis i franc.

Gryfów Kenłzkiego
żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

precyzyl, która zdobyły GRYFY VENTZKIEGO

N O W E  U D O S K O N A L E N I A
zostały wprowadzo­
ne w konstrukcyi 
amerykańskich siew- 

ników rzędowych

Silna konstrukcja w połączeniu z idealną prostotą narzędzia 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw. 

y Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt 
nabycia siewnika często w pierwszym roku.

, Mnóstwo pochlebnych świadectw!
W y ł ą c z n y  r e p r e z e n ta n t

yilfred grodzki
Warszawa, Senatorska, 33.

Grand Prix oraz z lo ty  m edal P aryż  1906 r.
P A R O W A  F A B R Y K A  II f  f  I ■ T T P T A S IA  6,

C U K IE R K Ó W  U. I .  I L H I I T e le f. 82-72.

W łaściciel W ito ld  S o b o le w s k i.
poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowo 
naturalne. Nowości. Karmelki Nirwana Mokka M 82,72, Sokolskie, Orzecho­

wo Iryski. Żądać wszędzie. 553

Lodow nie p ok ojow e, 
dawny lokal J. KUCHTY 

Stolarnia

L. C y b u ls k ie g o
Piękna 30 tel. 2816.

poleca wielki wybór lodo­
wni, urządzeń kuchennych 
i przyborów do gospodar­
stwa mlecznego, ceny niskie.

Aromatyczne mydło w proszku

„ P E R F E K T ”
bez konkurencji, do mycia wszystkiego 

znakomite do kąpieli.

„ P A R A D A ” 580
m y d ło  hygieniczne do mycia rąk nad­
zwyczaj ważne dla pracujących i dok­
torów. Żądać wszędzie. Hurtownie 
Warszawa, Senatorska 28—30. Tel. 1728

L u d w ik  W . Szwede

WĄGR. W. ZLOT.MEDALEM w PARYZQ.

WYSTRZEGAĆ się

Skład maszyn —  — -  
—  i narzędzi
Towarzystwa Rolniczego

w  W i ln ie .  027

SERWISY STOŁOW E R ub. 32 , 35 , 40 , 4 5 , 50 , 55, 60  i t. d.
,  SKŁAD I WŁASNA MALARNIA PORCELANY, SZKŁA I FAJANSU 

STANISŁAWA GÓRSKIEGO, Nowy-Swiat Na 37, Telefon 36-31. Proszę zwrócić uwagę na firmę I adres.
Poleca ogromny wybór serwisów stołowych, szkła, majoliki, terrakoty. Ozdoby do mieszkań i ogrodów. Własna m alarn ia  wykonywa artystycznie 

^ a łk o w ite  w ypraw y ślubne oraz fo togr. w ieczne na porcelanie. UWAGĄ: Każdy kapu jący  se rw is  porcel. o trzym uje bezpl. 100 sztuk szk ła  stołow ego.
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Ostatnie paryskie fasony.

za rb. 1 3 .5 0 ,
Suknię odpasowaną pół gotową z naj­
lepszego batystu „Linon“ rozszywa- 
ną walansienkami z haftem szwaj­

carskim w 9 kolorach.

za rb. ( 8 . 0 0 .
Suknię odpasowaną pół gotową z czy­
stego płótna rozszywaną mereszka- 
mi w kolorach białym i piaskowym.

Kupony odpasowane haftowane na 
bluzki z batystu „Linon“  w kolorze 
białym od rb. 3.50 w wielkim wyborze

Z. SZCZERBIŃSKI

p, f.A. WŁODKOWSK1
C zysta 8.

Za donłatą rb. 4.80 dodaje się czysto 
jedwabnej podszewki w odpowied­

nim kolorze łok. 15.
Na żądanie wysyłka grawiur i prób 

gratis i franko
Wysyłka na prowincję za zaliczeniem

We wszystkich księgarniach sprze 
dają się dzieła pedagogiczne Rena 
sn e ra  do bardzo prędkiej i najłat 
wiejszej nauki J ę z y k ó w  O b cy ch , 
b e z  n a u c z y c ie la ,  z objaśnienieu 
wymowy i z k lu c z e m , pod tyt.

a m o u c z e k0 P o l s k o  - N ie m ie c k i kurs 
wstępny (E le m e n ta r z )  po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs l-szy  
k. 80; kurs 11-gi k. 1.60.Rnsko-

■  N ie m ie c k i  po kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20. P o ls k o - F r a n c n s ,  
kurs I-szy k. 1.20; kurs Il-gi 
k. 3.20. G r a m a ty k a  P o l ­

s k o  - F r a n c u s k a  kop. 1.20. W y ­
p i s y  F r a n c u s k ie  kop. 80. P o l ­
s k o - A n g ie l s k i  kurs l-szy kop. 75. 
kurs Il-gi kop. 1.20. A m e r y k a ń s k i  
P r z e w o d n ik  kop. 50, — P o ls k o -  
R u s k i  E le m e n ta r z  po kop. 5,12, 24 
40; kurs I-szy k. 1.40, kurs 11-gi k. 1.80. 

Nakład autora (R eu ssn era) Złota 6.6
Warszawa. (966.)

I Z A W S Z E  W  D O B R Y M  H U M O R Z E .
od tego czasu bowiem, gdy. zamiast pobudzafącej kawy lub herbaty, pijam 
na śniadanie tylko prawdziwe K A K A O  V A N  H O  U T E  N A ,  

muskuly moje wzmocniły się. trawię doskonale, a

NERW Y M O JE ZAHARTOWAŁY SIĘ.
Kakao Van Houtena jest do nabycia wszędzie.

BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12-24. 

iSpecyalncj fa b r y k i C ransm isyi i Odlewni Ż elaza

J . JO H N  W Ł O D Z I
P O L E C A

Części rozpędowe (transmisyjne) o ustrojach przywilejowanych, opartych 
na trzydziesto-kilkoletniem doświadczeniu, wyrabiane hurtownie 
na specyalnych formierkach i obrabiarkach.

Ruszty żeliwne twardzone (hartgusowe)
Koła rozpędowe do silników (do 7,6 metr, średnicy i 5220 pudów wagi)
Od roku 1890 w ykonano całkow itych pędni do silników  na ogólną

m oc 77000 koni m echanicznych.

Zakład leczniczy
dla chorób żołądka i kiszek

D-rów W. Robina “  
z z i  f i .  Cuchenblera
W arszawa, ul. Nowogrodzka 30. 
Od 10—12 przyjmuje D-r Tuchendler,
Od 1—3 D-r Róbin. Tel. 192.12. (6124

FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA
„ŚWITEŹ"

Kraków. Przedm. 58, dom W-go Fajansa. 
Zakład wykona: portrety z natury 
wszelkich rozmiarów kolorowane olej­
no, akwarellą, kopje z obrazów olej­
nych, powiększenia z dawnych foto- 
grafji ,gruppy składane, pocztówki i t. d.

CENY BARDZO NIZK1E.

PRZEPROWADZKI 
IDPAMIEI PRZECHOWANIE MEB!i|
j B[ElAMSKA3. MARS2AtX0WSXAS5f

Matka Czego plączesz! Przecie i ja  wy­
chodziłam za mąż, a nie płakałam... 
CorAo. Bo mama wyszła za tatę a ja 

wychodzę za obcego.

Nagroda wielki medal złoty od Minia t.Finansów

Przetłuszczone hygieniczne
iileliUtniaĵ e skórji, ciironiącs j? nil wpływa tempurahry 

wyrabia Apteka M. M alinowskiego 
Kowy-Swiat 35, w W arszawie. 

LABORATORIUM DOKTORA

K A R W A C K IE G O
Warszawa, Nowojasna 6.

Wyrób kwaśnego mleka bułgarskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka K. WEN DY

Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
P ro spe k ty  i l ite ra tu ra  w y s y ła  się  na żądanie.

u l. C Z Y S T A  8 .

Wyprawy kuchenne! Naczynia emaljowane i z 
czystego niklu Maszynki naftowe i spirytusowe 
Piecyki do ogrzewania pokojów! Kominki koksowe 
Salamandra! Żelaza spirytusowe do prasowania 
Pralnie. Wyżymaczki! „Empire” Łóżka angielskie! 
Łyżwy! Okienka bezpieczeństwa! Wanny z piecy­
kami, kubły; umywalki; water-klozety hygieniczne 

POLECA

A. ORTHWEIN
Ceny przystępne.

BIURO TECHNICZNO BUDOWLANE

„Konstruktor” s
3nż. ] .  Skrypkus =  
=  i K. Jejnarowicz 
£ u d .  filipowicz-pubowik 
Wilno. Stn-Jerska 20p. Tel. 570

SAUNIE BENGUEj

WYLECZENIE ZUPEŁNE

REUMATYZMU
JYEWRALGII

' Dr. BENGDt, Właściciel Apteki | 
47, Rne Blanche, w  Paryża Cena : l  r. 20 k.
Skład główny: Józef SULIMWI jr. 

Warszawa, Senatorska 38.

R O W ER Y
najlepszych angielskich fabryk

„ S w if t”
„P ionier”

„Royal-Block”
z najlepszemi udoskonaleniami na sezon 1907 roku

otrzymali i polecają

K. Brun i Syn & 1. Błock
H o te l B r is to l

1085

Wydawnictwa Tow. Akc. 
S. ORGELBRANDA S-ów 
Do n a b yc ia  w e w szystkich  k s ię g a rn ia c h
S. Dicksteln Początkowa nauka

geometryi w zadaniach, wyd.IV —.90
St. Kramsztyk Doświadczenie fi­

zyczne bez przyrządów, ze 100 
rys. wyd. II —.75

D. Karejew Podręcznik Historyi 
Nowożytnej z mapami history- 
cznemi, łom. Wł. Bukowiń­
skiego 1-50

Podręczny Atlas Geograficzny,
zawierający 19 map w oprawie 1.— 
broszurowany —.90

9Z.



NA REUMATYZM i ATRETYZM
Ęalsam  6gipsl<i

PRZECIWKO NIEPRZYJEMNEMU ODOROWI Z UST
Josepholin

NA MIGRENĘ i WSZELKIE BÓLE GŁOWY
Perełki Guarana

powyższe leki, skuteczność których stwierdzona długoletnią praktyką 
wiejską, dostać można w  aptece J a g o d z iń sk ieg o  w  J ó z e fo w ie  nad 
Wisłą, gubernia Lubelska. Zarząd apteki wysyła uo wszystkich miejsco­
wości Królestwa i Cesarstwa za zaliczeniem pocztowem. Reprezentant 
T. Łastowiecki, Chmielna 112. w Warszawie żądać: w Składach aptecz­

nych i w Lecznicy dentystyczne] Rokossowskiego Marszałkowska 153.

M. KONOPNICKIEGO
T rę b a c k a  JVś I I,  w  W a rs z a w ie

Poleca: wielki wybór koni wierzchowych (hunterów) i zaprzęgowych. Wyna­
jem wykwintnych ekwipaży. Sprzedaż powozów własnej fabryki. Z dniem  
22 w r z e śn ia  r. b. o tw orzon a  z o sta ła  U jeżd ża ln ia , gdzie udzielane są 

le k c je  kon nej ja z d y  dla pań i panów przez zd o ln ego  sp e c ja lis tę .
Przyjmują się konie do wyjeżdżenia i na t tajnię. 68

KAUCYONOWANE I-go RZĘDU
W ileń sk ie  B iu ro  K om isow e

W. T ro m s z c z y ń s k i i S -ka
W ilno, ul. W ielka (Z am kow a) J\5 4. T el. 50.

Kupno i sprzedaż nieruchomości ziemskich, miejskich i lasów Repre­
zentacja firm handlowych i przemysłowyc'

pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń
założone w roku 1887

UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NIESZCZĘŚLI- 
WYCH WYPADKÓW. ~ —

DOM HANDLOWY D .  Ę O S G N Ę L D ^ V 1  M arsza łk ow sk a  149. 3  
Ajenci specjalni w większych miastach fabrycznych, gnbernialn. i powiatów

Adres telegraficzny: R osenblum  W arszaw a .

LAWN-TENNIS
Ang. fabr. „SLAZENGER44 Londyn.

R akiety: Forward, Doherty, „E. G. M.“ Renshaw, Prin-
ccsse, Wimbledon, La Belle i wiele innych.

P iłk i [d o  T ennisa, P iłk i n ożne (Football) S iatk i, 
P rasy  do R akiet, 

otrzymał skład} przyborów podróżnych

Stanisław Krause i S -
W a rs z a w a , K ró le w s k a  JVs I.

Jedyna w Kraju Fabryka K ufrów  Trzcinowych
C E N Y  N I Z K I E

Skład maszyiri narzędzi rolnlcżyćh.

K I J Ó W  l -.
r iu g i.k u lty w .ło r ) Hprężyanwe, aitiwnlki .a m o w ią ia lU . iniwiairfci 

fabryk. * , ■ ; \
C.iMdośkónalonB komplety parowe angielskiej fabryki

M acachall Synowie - i S-Ka

Szkoła Realna 6— klasouJa

K. GROCHOWSKIEGO
N o w y -Ś w ia t Ala 31.

podaje do wiadomości że z a p is  Kandydatów do klas: wstępnej, 
I, II, III, i IV  rozpocznie się dnia 1-go Maja od godz: -9-ej rano 
do 12-ej i od 3-ej do 5-ej po południu. Egzaminy, odbywać się 
będą w Czerwcu i we Wrześniu. Wpisy od 60 do 80 rub. rocznie. 
Przy szkole otwarty będzie internat. W y k ła d  ła c in y  dla

życzących. 1134

F A B R Y K A
Wyrobów Platerowanych

i Srebrnych 84'eJ próby
Warszawa, Elektoralna 753/16.

S K Ł A D Y :
W ie rz b o w a  8 .  N a le w k i IG. I|lj

per/urąerja
3. Wróblewskiej

poprzednio

A. L I P  I N K
N ieca ła  róg W ierzb ow ej

Poleca największy wybór nowo­
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 
Wyroby z włosów w wielkim 

wyborze 583
„ P o stich e  b o u ffa ń t44

Specjalne salony do farbowania 
włosów na wszystkie kolory.

Dr. W. ZAKRZEWSKI
spec, akuszerja i choroby kobiece

P ię k n a .  6 2 .  Tel. 18790. Przyjmuje do 9 rano i od 4-ej do 6-ej po poł. 
Stosowania w leczeniu chorób k ob iecych  niebolesnego stałego prądu elek­
trycznego, massażu wibracyjnego i k ą p ieli św ie tln y c h  e lek try czn y ch .

Niezamożnym, szczególniej z polecenia Lekarzy, znaczne ustępstwa. 316

FOSFATYNA FALIERA
przyjemny pokarm najod­
powiedniejszy dla dzieci 
od 6 mięsięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłą­
czania od piersi i w okresie 
rośnięcia. CTotwio ząb­
kowania i zapewnia pra­
widłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach 
aptecznych i aptekach. 
Otrzegamy przed naśla- 

downictwami.

F a b ry k a  T o w . A k c y jn e g o  
„ P u s te ln ik 11 pod Warszawą 

wyrabia: Dachówki żłobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna­
czone na wystawach w Lublinie, Wilnie i Berdyczowie dyplomami 
uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi­
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową, 

i zwyczajną, oraz sączki drenowe.
Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesar­

stwie i Królestwie.
Zarząd i kantor fabryki w  W a rs z a w ie , K r a k o w s k ie -P rz e d -  
m ie ś o ie  5 , w domu bankowym Ulanicki i Sokołowski. Telefonu 
K» 1160. Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde żądanie wy­

syłają się gratis. 73

STANISŁAW STRAUS.
Zakłady Mechaniczne

Nowy-Swiat Nr. 5 tel. 38-93.
wykonywają:

Przyrządy fizyczne dla Szkól 
Telefony. Piorunochrony. Oświetlenie. 

Dzwonki elektryczne
Maszynki lekarskie galwano-faradyczne. 1161

Term om etry i przyrządy gorzelnieze.
W sze lk ie  rob oty  m ech an iczn e , p re cy z y jn e  i rep eracye.

F irm a  n a s z a  żad n ych  f i l i j  n ie  p o s iad a

HOTEL RZYMSKI pogrun tow nej prze­
bu dow ie z  dniem 1 
S ty cz n ia  1907 roku

z o s ta ł o tw arty .

IMPORT KAWY
L. B. J A N K I E W I C Z

poleca uznane za najlepsze g o to w e  m ie sza n k i K A ­
WY PA L O N E J wykwintnej w smaku i aromacie 
bardzo wydajne, w oryginalnem obanderolowanem 
opakowania, sprzedaż wszędzie i w sklepach własnych: 
Sklep 1 ulica W ierzb o w a  5 przy rogu Niecałej 

n  S M M arsza łk ow sk a  60 między Wilec, i Pięk. 
„ S » N ow y  Ś w ia t  29 przy Chmielnej 
w 4 n N alew k i 28 dom W-go Feinkinaa. 335

28
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